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Sekretariat redakcji przyjmuje od godz 10 — 12 


Rozkaz Minisłira 


IKP Bydgoszcz 83-41 | 33-42 
redaktor 19-07 


Obrony Narodowej 


w dniu Święta 


Lotnictwa 


MINISTER Obrony Narodowej wydał następujący rozkaz: 
„W dniu dzisiejszym Wojsko Polskie wraz z najszerszymi masami narodu 


obchodzi doroczne Święto Lotnictwa. 


Data ta zbiega się z rocznicą agresji 


hitlerowskiej na nasz kraj. U źródeł klęski wrześniowej legža polityka obszar- 
niczo-kapitalistyczna, oparła na wyzysku mas pracujących, na wrogości do 
Związku Radzieckiego i na wiązaniu się z hitlerowskimi Niemcami. Rządy 
reakcyjne musiały w nieunikniony sposób doprowadzić do zastoju, upadku go- 
spodarczego i sparaliżowania siży obronnej kraju. Również lotnictwo sanacyjne 
podczas kampanii wrześniowej okazało się bezsilne, a lotnicy hitlerowscy mo- 
gli do woli niszczyć z powiefrza naszą ludność, miasta i wsie. 


Ale już w roku 1944 dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego mogły ruszyć no- 
we jednostki lotnictwa polskiego do 
walki z lotnictwem najeźdźcy hiflerow- 
skiego. Obok żołnierza 1 dywizji — bo- 
jownika o niepodległą Polskę ludową, 
wystąpił lotnik polski, którego nauczy- 
cielami byli oficerowie lotnictwa ra- 
dzieckiego, wsżawieni ofiarną i boha- 
terską walką z hitleryzmem. 

W walkach o wolność naszego kraju, 
przy wyzwoleniu Warszawy, w okresie 
walk o przełamanie wału pomorskiego, 
przy zdobywaniu Kołobrzega i Berlina, 
wspóździałając z jednostkami lądowy- 
mi, wznieśliście zaszczytny wkład w 
nasz udział w zwycięstwie nad faszyz- 
mem. Droga, którą rozpoczęliście w 
Związku Radzieckim, gdzie fworzyły 
się pułki nowego lotnictwa polskiego, 
doprowadziła was do Berlina. 

W okresie powojennym, dzięki trosce 
rządu Polski Ludowej, dzięki dalszej 
ciągłej pomocy naszego sprzymierzeń- 
ca — Związku Radzieckiego, który nam 
dostarczył nowoczesnego sprzętu i naj- 
lepszych swych instruktorów oraz dzię- 
ki ofiarnej pracy oficerów, podoficerów 
i szeregowców wojsk lotniczych, je- 
szcze bardziej wzrosły i okrzepły sze- 
regi naszego lofnictwa. 

Dziś nasze loinictwo stanowi siłę, ja- 
kiej nigdy w Polsce nie byżo. Odrodzo- 
ne lofnictwo polskie jest dzisiaj jedną 
z przodujących części wojska polskiego. 

Łofnicy! 

Stojąc niezżomnie na straży powiefrz- 
nych granic, słanowicie wraz z cażym 
odrodzonym Wojskiem Polskim potężny 
czynnik obrony naszej niepodległości, 
pokoju, władzy ludu i zdobyczy spo- 
łecznych demokracji ludowej. Przez 
wytężoną pracę wyszkoleniową wzmac- 
niacie siłę Polski i całego obozu po- 
koju, wolności i postępu. W codzien- 
nym swym frudzie bierzcie sobie jako 
wzór bohaterskich lofników radzieckich, 
ich heroizm podczas wojny i wspaniałe 
wyniki w powojennej pracy pokojowej. 

W dniu Święta Lotnictwa życzę wam, 
aby praca wasza przyczyniła się do dal- 
szej rozbudowy lotnictwa, pełniącego 
zaszczytną służbę w obronie pokoju, w 
utrwaleniu naszej niepodlegżości i wzno 
seente zrębów przyszłej socjalistycznej 


Tour de Pologne 


Poniedziałek, dnia 5 września 1949 r. 


H Kongres SFMD 


obraduje w. Budapeszci 
Wybór prezydium Kongresu 


W gmachu parlamentu węgierskiego przewodniczący Światowej 


Federacji Młodzieży Demokratycznej — 
ści członków rządu węgierskiego i delegatów dokonał otwarcia 
Kongresu Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej. 


uy de Boisson w porrze 
w 


Kongresie bierze udział 690 delegatów z 65 krajów, reprezentują- 
cych ponad 60 milionów młodzieży świata. 


Po przemówieniach powital- 
nych na wniosek przewodniczące- 
go 8 Guy de Boisson — 
wybrano prezydium Kongresu w 
skład którego weszli: po jednym 
przedstawicielu z każdej delega- 
cji oraz dwóch członków Komite- 
tu Wykonawczego Światowej Fe- 
deracji Młodzieży Demokratycz- 
nej. : 


Po przerwie wybrano 17. człon- 
|ków Biura Kongresu — które bę- 
dzie odpowiedzialne za kierowa- 
'nie pracami Kongresu. Przewod- 
niczącym tego Biura wybrano 
jednomyślnie Guy de Boisson, za- 
st. Michajłowa. Z ramienia dele- 
gacji polskiej do Biura Kongresu 
wszedł sekretarz Związku Młodzie 
ży Polskiej — Jerzy Morawski. 
Sekretarzem generalnym został 


Olsen zwycięzca 
na etapie Kraków - Kielce 


XI etap wyścigu dookoła Polski roz- 
poczęło przy zbliżającej się burzy. Za- 
raz na pierwszych wzniesieniach poza 
Krakowem, czołowa grupa, składająca 
się z 7-miu zawodników, miała blisko 
kilometr przewagi nad pozostałymi. 
W czołowej grupie znajdowali się wów 
czas: Kapiak, Rzeźnicki i Wrzesiński. 
Dwaj ostatni na siódmym km zderzyli 
się nieszczęśliwie, przy czym Wrzesiń- 
ski doznał dotkliwego potłuczenia gło- 
wy i na skutek polecenia lekarza, zmu- 
szony był wycofać się z wyścigu. Tym- 
czasem czołówka, z Olsenem, Nicules- 
cu, Spalazzi i Wójcikiem na czele, odry 
wała się coraz bardziej od pozostażych 
zawodników. Wójcik nie wytrzymał tem 
pa i odpadł przed Chęcinami (103 km), 
gdzie lotny finisz wygrał Niculescu (Ru- 
munia), przed Olsenem i Locatellim. 


Trójka ta wpadła do Kielc prawie rów- 


nocześnie, a przy wjeździe na stadion 
Olsen zdoby? kilkadziesiąt metrów prze 


- wagi i wygrać etap w czasie 3:19:58. 


Prowadzący drugą grupę Sałyca prze- 
wrócił się przy wjeździe na stadion kie- 
lecki i stracił kilkanaście sekund, zaj- 
mując w rezulfacie 14 miejsce. 


Wyniki XI etapu przedstawiają się 
następu : 1. Olsen (Dania|]—3:19:58. 
2. Nic u (Rumunia) — 3:20:00, 3. 


Locatelli (Włochy) — 3:20:01. 4. Spa- 
lazzi — 3:25:36, 5. Riegert (Francja) — 
3:27:12, 6. Wójcik — 3:27:13, 7. Kapiak. 
Drużynowo zwyciężyła na XI etapie 
Rumunia w’ czasie 10:14:43, przed Pol- 
ską — 10:21:52 i Wzochami — 10:24:29. 
Etap ten przyniósł więc Polakom czę- 
ściową rehabilitację i odrobienie blisko 
3 min. w stosunku do nacz yapa 
Klasyfikacja zespołowa po 11- - 
pach: 1. Rumunia — 164:55:67. 2. Wło- 
chy — 165:32:02. 3. Polska — 165:42:50 
Klasyfikacja alna po 11-fu 
: 1. Locatelli — 54:48:35, 2. Ni- 
culecsu — 54:48:44, 3, OQlsen—54:49:39, 
4. zzi, 5. Sandru, 6. Riegert, 7. 
| wójcik (Polska) — 55:22:49, 


wybrany delegat bułgarski — 
Baczew. 


Po wyborach przewodnictwo 
obrad objął wiceprzewodniczący 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej Michajłow, 
który udzielił głosu Guy de Bois- 
son, Guy de Boisson wygłosił 
referat o działalności ŚFMD w 0- 
kresie od I Kongresu do chwili 
obecnej. 


U góry: Marszałek Żymierski 
dokonuje przeglądu lotniska woj: 
skowego. Foto „Film Polski”. Na 
lewo: Nowozakupiony przez Pole 
skie Linie Lotnicze „Lot” radziece 
ki samolot komunikacyjny „Ił 12". 

Foto — WAF, Film Polski 


Chiny ludowe 
ostrzegają 


agresorów 


W ZWIĄZKU z niedawną pró- 
bą władz brytyjskich i hindu- 
skich wywołania powstania w Ty 
becie, Agencja Nowych Chin opu- 

, blikowała artykuł redakcyjny, w 
„którym. ostrzega azzoyców przed 
zakusami na chiński Tybet. Każ- 
dy agresor — stwierdza ageneja 
— który odważy się wywołać pro 
' wokacje na terytorium Chin, któ- 
ry ośmieli się podjąć próbę za- 
anektowania Tybetu lub Formozy 
strzaska sobie niewątpliwie łeb 
o mocarną pięść potężnej chiń- 
i skiej armii ludowej. 


Wyrok w procesie 
|grupy „,Cecylia'* 


| W TOCZĄCEJ się przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym rozprawie przeciw- 
ko sztabowi grupy dywersyjnej w,stę- 
pującej pod krypionimem „Cecylia” za- 
padź wczoraj wyrok. Wszyscy trzej o- 
skarżeni, a mianowicie Witold Milwid, 
Władysław Subortawicz i Jerzy Łoziński 

| skazani zostali na karę śmierci. 


Naczelne wiadze 


Zw. Bojowników o Wolność i Demokrację 


Dnia 2 bm. w godzinach wieczornych 
ukonstytuoważy się władze naczelne 
Związku Bojowników o Wolność i De- 
mokrację. 


Przewodniczącym prezydium Rady 
Naczelnej wybrany został premier Cy- 
rankiewicz. Wiceprzewodniczącymi: 
członek Rady Państwa Niećko, minister 
Szyr i wiceminister Balicki. 


Sekretarzem Rady Naczelnej został 
poseł Grubecki. 


Zarząd główny Związku wybrany zo- 
staż w następującym skżadzie: przewod- 


niczący Zarządu Głównego prezes Naj-- 


wyższej Izby Kontroli generał Jóźwiak- 
Witold, I wiceprezesem wojewoda kie- 
lecki Rózga, ll wiceprezesem poseł 
Garncarczyk. Sekretarzem Zarządu 
Głównego wybrano dotychczasowego 


Miliardowy 
deficyt 


DZIENNIK „New York World Tele- 
gramm” “donosi, że deficyt skarbu ame- 
rykańskiego P A już cyfrę 2 miliar- 
dów dolarów i do 
ku budżetowego wyniesie nie mniej 
niż 6 miliardów dolarów. 


końca bieżącego ro- | 


sekretarza Z. G. Związku b. Więźniów 
Politycznych Passiniego, a skarbnikiem 
— posła Jodzowskiego. 


Fałszerze 
paszportów 
osądzeni 


W wyniku 3-dniowej rozprawy prze- 
ciwko szajce faższerzy paszporłów za- 
granicznych Sąd Apelacyjny w Warsza- 
wie wydał dziś wyrok skazujący: głów- 
nego osk. Mikożaja Nikodema Paczew- 
skiego vel Pinczewskiego na karę 10 
lat więzienia i grzywnę 2 milj. zż, osk. 
M. Sałabaja — na 5 lat więzienia oraz 
osk. S. Bobera na 2 lała więzienia. 

Pozostałym oskarżonym sąd wymie- 
rzył kary od 8 miesięcy do 2 lat. 

Osk. Paczewski zajmował się fatszo- 
waniem prolongat w paszporłach za- 
granicznych. Do pracy te] wciągaż on 
artystę dekoratora i grafika Sałabaja, 
który z kolei zlecił podrobienie spe- 
cjalnej pieczątki MSZ swojemu koledze 
również grafikowi — S. Boberowi. 

Podczas stosunkowo krótkiej działal- 
ności przestępczej faższerze podrobil: 
prolongaty na 58 paszportach zagra- 
nicznych, za co Paczewski otrzymał od 
„nabywców”  faższowanych dowodów 
blisko 7 milj. zi. 


Konto PKO „Zryw* ur V]-135. PKO IKP ar V1-140 
Konto żyrowe nr 5629 
w Narodowym Banku Polskim oddz. w Bydgoszczy 
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Nr 244 


Święto Lotnictwa Polskiego, bę 
dące przeglądem jego osiągnięć 
w służbie pokoju, dziś, w dziesię- 
ciolecie najazdu hitlerowskiego 
na Polskę, posiada specjalną wy” 
mowę. Wszak właśnie przed dzie- 
sięcioma laty grasowały nad na- 
szymi ziemiami bombowce i my- 
śliwce niemieckie, siejąc śmierć 
i zniszczenie. Wśród warkotu sil- 
ników i świstu bomb nadchodziła 
potworna noc grozy, niosąca za” 
gładę milionom istnień ludzkich i 
dziełom tworzonym przez poko- 
lenia, Choć jedną z przyczyn klę' 
ski wrześniowej była słabość na- 
szego lotnictwa, jednak główny 
jej powód leżał w zgubnej polity- 
ce sanacji uniemożliwiającej © 
parcie się Polski o potężnego są- 
siada wschodniego. 

Dziś, przed odrodzonym lotnic- 
twem polskim otworzyły się sze- 
rokie perspektywy rozwoju. Nasze 
siły powietrzne stojące u boku 
potężnego lotnictwa radzieckiego. 
są współywarantem pokoju świa- 
towego i skutecznej obrony przed 
ewentualną agresją. 

Oparcie o wielkiego sojusznika 
wschodniego umożliwiło też po” 
święcenie specjalnej uwagi peł- 
nemu rozwojowi naszego lotnic- 
twa cywilnego. Stały wzrost ko- 
munikacji powietrznej, rozbudo- 
wujący się przemysł lotniczy i co 
raz świetniejsze osiągnięcia na 
szego lotnictwa sportowego. — 
oto fakty mówiące same za siebie. 
Jeśli sie zważy, z czym przystą- 
piliśmy do pracy po wyzwoleniu, 
musimy stwierdzić, iż 5-letni wy- 
siłek polskiego inżyniera i robot- 
nika wydał już owoce, z których 
możemy być dumni. Szereg no: 
wych typów maszyn motorowych 
i szybowców. nie mówiąc już o 
słynnej „kaczce“, czy poważnie za 
awansowanych pracach przy bu- 
dowie helikoptera — rokują wszel 
kie wyrównanie zapóźnień w 
dzinie produkcji sprzętu lotnicze- 
go. 

W Polsce Ludowej lotnictwo 
stało się sportem masowym. Ty 
siące młodzieży przechodzi w ra- 
mach organizacji „Służba Pol- 
sce“. w Lidze Lotniczej I aero.lu- 
bach szkolenie szybowcowe, mo 
torowe i spadochronowe, buduje 
modele i pogłębia swe wiadomo- 
ści teoretyczne o lotnictwie. To 
też Święto Lotnictwa jest świetem 
całego narodu, tworzącego w tru- 
dzie dnia codziennego nową erę 
świetności polskich skrzydeł. 

Lotnictwo nasze służy sprzwie 
nokoju. Przyczyniając się do po 
kojowego rozwoju kraju staje się 
iednym z doniosłych czynników 
wzrostu znaczenia Polski na are- 
nie światowej. Wszak najlepszą 
odpowiedzią na zakusy kół woj- 
skoworkapitalistycznych Zacho- 
du i podsycanie nastrojów nacjo- 
nalistycznych i rewizionistycz- 
nych w Niemczech zachodnich, 
iest coraz szybszy rozwój gospo” 
darczy obozu pokoju. Naród Pol- 
ski tocząc, ramię przy ramieniu 
ze Związkiem Radzieckim i kra- 
iami demokracji ludowej. walkę 
o lepsze. nokojowe jutro ludzko- 
ści, widzi w rozwoju swego lot- 
nictwa ważny czynnik przvczvnia 
‘acy się w dużym stopniu do te' 
go, iż nie powtórzą się tragiczne 
dni września 1939 roku, 
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całego narodu Cały też 
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ŁAŃCUCH OFIAR 


na odbudowę Zamku Warsza wskiego 


Narodowe zabytki kulturalne | «omniki 


historyczne stanowią własność 


noród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War- 
szawski. który stanie sie łańcuchem wieżacym z nasza przeszłością 


historycz- 


ng dzisiejsze pokolenie buduiace przyszłość 


Redakcjo 
składek, którą 


konto PKO nr VI-1720 
© wpłacie i wezwaniu 
ich dokładne 
Czerwonej 20 


— na piśmie. 


„Ilustrowanego Kuriera Soiskiego* wzyw ch t 

łelników do składania ofiar na odbudowe Zamku A dyda 4 
będzie drukować no łamach swego 
my należy wpłacać na konio Ilustrowanego Kuriero 
ftañcuch olior na odbudowe 
dalszych osób de kontynuowania łańcucha fpodaląc 
adresy] prosimy zawiadamiać redakcje 


W tym celu otworzyła liste 
pisma Zadeklsrowane su- 
Polskiego w Bydgoszczy 
Zamku Warszawskieqol 


IKP — Bydgoszcz, Armii 


Przemówienie ks. Pasternaka 


na Kongresie Bojowników o Wolność i Demokrację 


Uważam że wypowiedzi ludzi wal- i 
czących o pokój — rozpoczyna prze- | 
mówienie ks, Pasternak — o sprawie- | 
dliwość dziejową byłyby niepełne, gdy władze kościelne i nasze władze pań- 
by zbrakło głosu Polaka — kapłana. 


Z istoty samej kapłaństwa każdy z 


wy- 


——— — — 


niato porozumienie między Kościołem 
a Państwem, 
My, kapłani, wyczekujemy, by nasze 


| stwowe stłanęży z całą dobrą obopólną 
wolą na płaszczyźnie zrozumienia i po- 


nas ma obowiązek pracować z ludem. rozumienia, 
Bo z isłoty samej katolicyzmu wynika, 
że to jest praca z ludem i dla ludu. 
Ten bowiem, którego zastępuje każde 
serce i umys kapłański — z ludu 
szedł. Jego opiekun św. Józef to roboi- 


| Jakżę to życie nasze ogólnopolskie 
zyska na tym, jeśli to porozumienie za- 
istnieje, jakie wypłyną z tego korzyści 
wzajemne, 


My, kapłani, biorący udział w dzi- 
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201. dr Romuald Śliwiński 1.000 dr. Leona Piechockiego (Świecie, | dy, jeżeli będzie kwiłża współpraca, Fa S tylko Pk aypara igy s 
Chełmno Dworcowa), dr. Edwarda Kisielew- | harmonijność Kościoła i Państwa i Pań- ni pko | $ia Se erik dia ap 
skiego (Unisław, pow. Chełmno). stwa z Kościołem. zx mace R ż 
202. mg! Brunon Klimek 1.000 dyr. Ubezp. Społ. Mieczysława Strze My, kapłani, czujący słuprocentowo | Mamy obowiązek spełniać zasadę 
Grudziądz leckiego (Grudziądz), dr. Kazimie- | po polsku, mamy świadomość tego, że | swego mistrza — Chrystusa. Oddajcie. 
rza Marzinka, lek. nacz. Ubezp Społ. | musimy wejść w nurł zagadnień ogó|- | o jest boskiego Bogu. a co cesarskie- 
(Grudziądz), mgr. T. Degórskiego | nopolskich, bo my mamy obowiązek go — cesarzowi. Mamy obowiązek Bo- 
(Grudziądz, Apteka Ubezp. Społ), | wpływania uświadamiającego na tych, gu w swojej pracy kapłańskiej oddać 
Helenę Kończalową (Grudz. Ub. Sp.], | którzy są niezorientowani. co jest boskiego, ale mamy obowiązek 
dr. Cz. Korpolewskiego (Chełmża), | - Serca kapłańskie, które miały odwa- | Polsce oddać fo, jest polskie. 
Olgierda Stanowskiego (Chelmżaj, | gę nie dziś, nie wczoraj, ale zawsze | Pełne zrozumienie misji kapłańskiej 
Romana Rozińskiego, prezesa koła | manifestować swo przywiązanie do; nie stworzy z kapłana — renegafa Po- 
SP w Chełmży, mgr. Jana Stenzla | narodu polskiego biją kóre rytmem | laka, ale pełne zrozumienie swej mi- 
(Grudziądz, Apteka pod Łabędziem). | z wami, bo m już dawno w tym nurcie | sji kapłańskiej stworzy z kapłana — 
sekretarza Okr. Izby Aptekarskiej w rdzennej polskości walczymy wspólnie | dobrego patriotę Polaka. Przecież na- 
Bydgoszczy Jana Janiszewskiego, | z wami świeckimi. Po więzieniach i nas | sza religia to religia wolności, równośc' 
mgr. Wł. Burg (Kcynia), mgr. A. lur- | mordowano, byliśmy również z wami w | I braterstwa, Sądzę, że wystarczy tego, 
kowskiego (Nakłoj, mgr. Urbanowi- | walce i na ulicach Warszawy i dziś my | co powiedziałem, w imieniu swoim, w 
cza (Naklo), mgr. Mieczysława Ko- | kapłani razem z wami świeckimi chce- | imieniu wszystkich kapłanów nas łu 
yi zd eee aiwm A 2). | my iść I od dawna idziemy, ohaenych BA mieniu tych, korzy, e 
mgr. Jerzego niewskiego [Poz- Nasze serc skie ańskie ra- | mogli tu przybyć, aby zgromadzeni ta! 
nań, Dabrowskiego]. Lecha Złołowi- | duja się, że pisa wada GEE enda ak A aaciaee da Mikio 
e i * Pl. Hod 3 onsa | macierzy polskiej. | my, kapłani Polacy | naszych obradach, byli dostatecznie 
203. Wacław Kryszczuk 200 AA aini zp inai mae uważamy to nie za stan fymczasowości, | Przekonani, że kapłan głęboko pojmu- 
Wiecławek, RUTT zimierza Czarneckiego, Józefa Woł- Lb wory EE fakt dokonani U zc FAB 
RENE WRZE]. "katy; oe Dai ga A twiados Budowa domu 
mańskiego. mość, że zanim stał się katolikiem, fo bk z 2 
204. Mikołaj Żak 3.000 płk. Leona Borkowicza, I wojewodę | już urodził się jako Polak. Nasze ser- | SZY osciowego 
Sekr. GWK Stron. Pracy szczecińskiego, obecnie ambasado. | €a ryc wyczekują, kiedy tereny 
Warszawa ra RP w Pradze czeskiej, prezydenta | odzyskane otrzymają stałych duszpaste- | zakończona 
m. Szczecina inż. Piotra Zarembę, | (ZY. kiedy ten koszmar nienormalny, ta, 
wiceprez. m. Szczecina Wł. Kotow- | forma ftymczasowości zniknie, potrzeba | W Warszawie n: Muranowie 
skiego, Gaczkowskiego, przew. ZZ . | nam stałych, biskupów ordynariuszów odhbvła sie uroczystość zakończe- 
Oddz. Sejm Warszawa, Z. Siedlew- ||! stałych proboszczów. nia budowy domu szybkościowe- 
skiego, sekr. KW Stron. Pracy w Pewne wycinki naszej osobowości | go, 60-osobowa załosa robotnicza 
Szczecinie, Muszyńskiego, przew. | nie zazębiają się, ale są pewne wycinki |ukończyła 4-bietrowy bndvnek 
MRN w Szczecinie, radnego A. Mi- | naszego życia, które mają wielkie pła- | mieszkalny o kubatvrze 7.130 m 
kę, ławnika Zarządu Miejskiego w | szczyzny styczne i właśnie na tych pła- ' sześć, w ciagu zaledwie 31 dni ka. 
Szczecinie, dyr. Ostaszewskiego, | szczyznach słycznych trzeba, aby zaist- lendarzowych (92 dni rabaczych) 
ry Lg lełaozj on Szkół Z mammina 
andi, Zgromadzenie Kupców m. Z 
Sany. („NAA „Baster EE L EETON KULTURALNY 
ZNANA NAN 
205. pos. St. Małol 1.500 dyr. Dep. Józefa Janasa, szefa kan- E s s , 
Warszawa x celarii Ministra Przemysłu Lekkiego, z ferz y Eugeniusz Płomieński ; 
(wstawaj AC 07% Burskiego ESA LU PE ZABEK Š a. 
wiceprzew. arszawa), prze- Z f | 
vodn: Gr Rudy Zak, w Szezeeme 5; Antologia polskiej 
2 sowkski dio, prew, KW Eee Š EAR = A 
Pracy w Szczecinie > Chwalnego. 
28414, odma tahom»: um) POLE * spoezji modernistycznej 
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ASP 


Torpedo - Vasas 1:2 


MOSKWA. Wobec 80 tys. widzów, 
znana drużyna piłkarska  „Vasas” 
(Budapeszt) rozegrała mecz z druży* 
ną moskiewskiego „Torpedo”. Spot» 
kanie to zakończyło się niespodzie* 
waną porażką gospodarzy 1:2 (1:1). 
Jest to pierwszy . wojnie wypadek 
porażki drużyny radzieckiej na włas* 
nym terenie. 

Prowadzenie zdobył Węgier Szila* 
dyi, wyrównał środkowy napastnik 
gospodarzy Ponomar'enko. ustalając 
do przerwy wynik remisowy. Zwy* 
cięska bramka padła w 26 min. gry 
"po przerwie, ró ież ze strza:.. Szi* 
ladyi'ego. i ? 

Warto prz mieć. że  „Vasae” 
jest o Adm węgierską. W 
skład « jej wchodzi graczy repre- 
zentacji państwowej. Na przestrzeni 
ostatnich lat „Vasas”* zdobył dwu* 
krotnie wicemistrzostwa Węgier. 
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„Tour de Pologne“ 
po 10 etapach 


KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO. 10-CIU ETAPACH 


. Rumunia — 154:41:14, 2. Włoch 


— 155:07:39, 3, Polska — 155:20:58, 
Anglia — 155:24:07, 5. Francja 
155:36:50, 6. Dania — 157:17:34, 
Czechosłowacja — 58:55:19, 
KLASYFIKACJA INDYWIDUALN 
PO 10:CIU ETAPACH 

1. Locatelli (Włochy) — 51:28:34. 

Niculescu (Rumunia) 
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zim Ossolińskich, 1947). 


Niewielu chyba spośród pisarzy 
polskich starego pokolenia było 
równie powołanych do kryt. lites 
rackiego zbilansowania poezji mło* 
dopolskiej, jak właśnie BoysŻeleń* 
ski. Ten  wielostronny pisarz był 
naocznym .świadkiem i obserwato* 
rem ćwierćwiekowego niemal roz: 
woju polskiego modernizmu, a w 
okresie 20:lecia międzywojennego, 
jednym z głównych, ironicznych od 
czyniaczy uroków tego okresu lites 
rackiego. Rozprawa, poprzedzająca 
ułożoną przez niego antologię po* 
ezji „Młodej Polski” posiada dosyć 
typowe zalety pióra BoyasŻeleń: 
skiego, zarówno w znaczeniu wybit 
nie dodatnim, jak i spornym. Boy» 
Żeleński dał w niej przegląd naj 
bardziej znamiennych zjawisk oso: 
bowych tego okresu literackiego, 
na przestrzeni jego całkowitego 
rozwoju. uwydatniwszy w niej za 
razem tł omówiwszy najzwięźlej 
główne punkty rozwojowe ówczes 
nego prądu literackiego. Szkoda 


Olsen (Dania) — 51:29:41, 4. Spallaziż że autor przeszedł w niej do porząd: 


(Włochy) — 51:31:08, 5. S- dru (Ru*= 
munia) — 51:37:22, 6. Riegert (Fran* 
'cja) — 51:53:16 7, Wójcik (Polska) — 


51:55:36, 8. Lemay 


51:57:43, 9. Wrzesiński (Polska) — 


ku dziennego nad tak ważnym za 
/gadnieniem. dzisiaj zwłaszcza „ar 
sjonującym. jak genealogia społecz: 


(Francja) —= no*historyczna modernizmu europej 


skiego, a zwłaszcza polskiego, Pos 


dẹ duża Autor rozsypoł w swojej 


rozprawie całe naręczo przenikli: 
wych uwag i spostrzeżeń na temat 
przeważnie osobowej pro' lematyki 
twórczej omawianego okresu lites 
rackiego. w maroinesowych jedy: 
nie informacjach tj. bez szerszego 
tło  porównawczo » „analogicznego, 
dotknąwszy również mimochodem 
zagadnienia węzłów. jakie łączyły 
„Młodą Polskę” z ówczesną poezją 
francuską. 

Unikając aparatu naukowo*meto: 
dologicznego krytyk nie zapuścił 
się w dokładniejsze badania wpły* 
wologiczne, nie pokusił się o próbę 
usłalenia granic infiltracji wpływów 
francuskich na poezję młodopolską. 
Dał natomiast uroczą, trochę: anes 
gdotyczną „opowieść” krytycznosli: 
teracką o historii polskićego moder 
nizmu, leżącą na pograniczu essein 
1 publicystyki literackiej,  Ktoby 
jednak szukał w tej typowo Boy 
owskiej pełnej francuskiego wdzie: 
ku i finezji intelektualnej, rozpra* 
wie — naukowego komposu warto: 
ściującego, a przede wszystkim syn 
tetycznego spojrzenia. no historię 
polskiego modernizmu, jako usamor 
dzielnionej, wysoce twórczej odno» 
gi europejskiego prądu, zawiódłby 
się niewątpliwie, 
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jący obowiązki kapłańskie, musi 
dobrym Polakiem. J 

Jako Polak, jako syn robotnika fol 
warcznego raduję się, ze mogę pałrz 
na rozbudowę naszej Stolicy — s 
naszego kraju, na ten rozkwii, który 
dzimy w każdej dziedzinie nasz 
życia gospodarczego. 

Daj Boże, by dobrobytu przyrastałę, 
daj Boże, żeby polskie serca, wsz 
kie, niezależnie od stanowiska i 
kształcenia, skonsolidowały się w 
no polskie serce. A 

Niech żyje nasza wspólna ludowa 
demokratyczna Polska — zakończyż ks. 
Pasternak. 3 iż 
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W 10-ta rocznice| 
Rzezi Bydgoskiej 


Właśnie mija 10 lat od cza- 
su, kiedy cały świat cywi- 
lizowany stał pod wrażeniem 
zbrodni hitlerowskich. doko- 
nywanych masowo na naro- 
dzie polskim. Nie ma w Pol: 
sce bodai miasta miasteczka I 
wsi. gdzie by nie było mogił 
ofiar  rozbestwionego hitlc- 
"*v>mu. 

Straszny terror szalał zwła- 
szcza «w Bydaqoszczy tu były 
masowe egzekucje | okrucień- 
stwa. tu nalstra  liwiej; znę 
eano się nad ludem polskim 
Tu tysiacami tracili życie w 
mekach ludzie prości i inteli 
nancia, zwłaszcza nauczyciel- 
stwo. kanłani i młodzież. Ty- 
siącami ainel? ludzie bez śla- 
du,.a cała okolica bydgoska. 
lasy | wąwozy. są jednym 
wielkim. masowym cmentarzy 
skiem najlepszych synów Oi- 
czvzny. 

10-tą rocznice Rzezi Byd- 
noskiej bohał"rski gród nad 
Brdą — gród udekorowany 
Krzyżem Grunwaldu — ob- 
chodzi nie tylko jako dzień 
żałoby. dzień uczczenia pa- 
mieci ofiar bestialstwa hitle- 
rowskiego — ale jako dzień 
w którym manifestuie swoja 
niezłomną wole walki o po: 
kój. manifestule na rzecz 
światowego frontu pokoju. 
“tremu nrzewodzi potężny 
Tiorek Radriorki. 

Solusz polsko-radziecki to 
qawarancia, że nigdy wiere? 
nie mowfórzv sie wrzesień 1930 
r. nie powtórzy sie Rre* Ryd- 
aoska. nie noawtórzą sie kosz- 
marne dni i lata ha,barzvyń. _ 
skiej okupacji hitlerowskiej. 


ZE ZY A ZE EOT TR TB 


Boy*Żeleński znany sceptyk w 
odniesieniu do obiegowych metod 
naukowych. wielokrotny „likwidator 
polemiczny ich probierzy badaw* 
czych tworzył zarówno jokn esseiss 
ta. jak również jako hi ` ryk literatu 
ry poza obiegowa metoda naukową, 
a raczej wypracował sobie metodę 
swoistą która nie miała nie wspól 
nego ? urzedową systematyka nar 
ukową, Owa swoista metoda 
Boy*owska dawała coprawda niee 
raz pełne rezultaty odkrywcze np. 
w wypadku jego  dialektycznie 
błyskotliwego | rzeczowo słvszneqo 
ataku na naszą oficjalną wiedzę. hie 
storv' znosliteracką o Fredrze, 

W rozprawie o poezi „Młodej 
Polski" jednego z  najświetnieja 
szych okresów literackich w dzie 
łach całej literatury polskiej Boy» 
Żeleński wywiązał się naogół bare 
dzo sumiennie z zadania historyka 
polskiego modernizmu: nie dopisał 
natom!ast, jako jej teoretvk i systee 
matyk poznawczy Ale to nie było 
zapewne jego zamiarem. 

Ułożona przez niego antologio po 
ezji młodopolskiej mówi o fej wies 
lokierunkowym bogactwie, o jej 
poważnych zdobyczach formalnych, 
o nienospolitej sublimacji języka lie 
terackiego tej epoki, uwzglednia 
przy tym wszystkie niema] rodzaje, 
uprawiane przez poetów młoadopoh 
skich od wierszy lirycznych o róże 
norodnym kolorycie (poezja symbos 
liczna, _ opisowosnastrojowa, spos 
wiednicza, lirvcznosrefleksyjna) do 
sonetu bojki, poezji satyrycznej 
oraz  pamfletowej IA: Nowaczyfń” 
ski) itd. 

Nie chodziło jednak w tej antos 
logii wyłącznie o pokaz jej bogace 
twa oraz świetności. Z wyboru 
wierszy da się wySledzić bez trudu 
pewien schemat w ich układzie, 
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Warszawa 
Lotnietwo pol 
ne całkowicie w wyniku kle- 
ski wrześniowej, odradzać się 
zaczęło u boki Armii TWO- 
= nej przed pięciu laty. 
Ściśle — w dniu 28 sierpnia 
WH r. pułk lotniczy „Warsza- 
ga, jako I pułk lotniczy odro- 
 dzonej Armii Polskiej wszedł do 
działań wojennych. Wkrótce po 
 rganizowaniu „Warszawy“ pow 
stawać zaczęły inne jednostki lot- 
nicze. Młode eskadry polskiego 
lotnictwa brały udział w szeregu 
działań bojowych, zdobywając 
sobie bohaterska postawą uznanie 
sztabów i rozgłos światowy. Pol- 
ski Pułk Nocnych Bombowców 
w czasie Powstania Warszawskie- 
go niósł stolicy pomoc przez zrzu- 
ty żywności, broni i amunicji. 
Pułk „Warszawa“ za zasługi bo` 
jowe odznaczony został krzyżem 
„Virtuti Militari“, u szereg pol- 
skich eskadr bojowych zdobyło 


zaszczytne odznaczenia. Piloci pol | 


scy zyskali sobie trzykrotną | 
wzmiankę pochwalne w rozkazach | 
generalissimusa Stalina. 
Wiekopomna chwała okryły | 
się bojowe skrzydła polskie, 
walczące na obczyźnie. 

Piloci ze słynnego dywizjonu ` 
503 i z wielu innych dywizjonów | 
myśliwskich przeszli do "istorii 
ostatniej wojny. Eskadry naszych 

bowców bombardowały Rze- 
szę i wspierały skutecznie uderze- 
nie wojsk inwazyjnych. Po wojnie 
polscy piloci wrócili w większo- 
ei do kraju, by swe bogate do- 
wiadczenie oddać na użytek od- | 
judowujacej się ojczyźnie. Kraj 
>owitał ich tak, jak na to zasłu- 
yli latami swej walki. 


_ Po zakończeniu działań 'wo- 
jennych jednostki lotnicze, | 
porozmieszczane w garnizo- | 
"nach, poświęciły się pracy 
pokojowej. nie zaniedbując 
szkolenia lotniczych kadr w | 
zakresie pilotażu, obserwacji 

i mechaniki. 
Lotnietwo Polski Odrodzonej 
zieli sie w chwili obecnej na trzy ` 
rupy: lotnictwo wojskowe, cy" 
ilne i sportowe, względu 
na przynależność do gru- 


l 


v piloci polscy pozostają dziś-w rządzenia radiowe, dzięki którym 


Odbudowa 


„dotkniętym klęską powodzi, 
„niąc służbę j 
' macy.jną, 


| jego odbudowy. Oto dorobek „Lo- 


8,2 km betonowych dróg starto- 


jrządkowanym dworcu lotnictwa 


dziełem całego narodu 


Każda więc potrzeba spoleczna 
znajduje naszych pilotów i wszy: 
stkie zespoły pozostające w służ- 
bie lotnictwa gotowymi do czy” 
nu. Zarówno wojskowi. jak cywil- 
„ni-zawodowi i sportowi piloci 
szli z wydatną pomocą terenom 
obserwacyjno-infor" 
docierając w najbar- 
dziej niedostępne wskutek zalania 
wodą miejscowości drogą po- 
wietrzną, dla zrzucenia powodzia 
nom żywności, lekarstw i odzieży. 
Ci sami piloci stoja w służbie 
zdrowia, stając się w nagłych wy- 
padkach jedynym ratunkiem dła 
chorych zamieszkałych w oddale- 
niu od lecznic i szpitali. Lotnictwo 
bierze czynny udział w walce z 
plaga owadów niszczących nasze 
lasy, jak również w akcji siew- 
nej. Lotnictwo cywilne w służbie 
komunikacji, poczty i transportu 
z każdym miesiącem wzmaga i 
rozszerza swą role, polskie zaś 
lotnictwo sportowe zdobywa so- 
bie coraz wieksze uznanie i rozwi 
ja się coraz lepiej. 


Polskie lotnictwo eywilne 
— to „Lot“. Rolę i znaczenie 
„Lotu“ w naszym życiu spo” 
lecznym na odcinku komuni- 
kacji, poczty i transportu od- 
czuwa każdy z nas w życiu 
osobistym. | 


Rozmiar tej roli oddają najle” 
piej cyfry, z których kilka poda- 
jemy poniżej. Oprócz tej roli pod 
kreślenia wymaga praca pracow 
ników „Lotu“, włożona w dzieło 


tu“ w okresie ezterech lat od 
chwili reaktywowania jego dzia- 
łalności: „Lot* odbudował 9 zni- 
szczonych w czasie działań wo- 
jennych hangarów i 26 technicz- 
nych budynków lotniczych. Upo- 
rządkował zagruzowane i poryte 
wybuchami lotniska, odbudował 


wych, Na odbudowanym i upo” 


cywilnego na Okecin w Warsza- 
wie nruchomił -„Lot* urządzenia 
n: racyjne i służące do ślepego 
lądowania. Zorganizował też u- 


Warszawy 
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który mówi pośrednio o przemilczae 
nych w przedmowie celach tej an= 
tologii. Poprzez niezwykłą bujność 
poezji tego okresu literackiego, ob: 
fitującego w istne gwiazdozbiory 
talentów, pragnął autor uwidocznić, 
ubocznie zresztą, psychikę ówczes* 
nego pokolenia, Ten cel powiódł 
się tylko w nieznacznym stopniu, 
może dlatego, że w wyżej wzmiane 
kowanym schemacie antologii, daje 
się zauważyć brak metodycznego 
skierunkowania, które zastępuje pe: 
wine rozszczepienie punktów zało* 
żenia. W poezjach np, Fr. Nowics 
kiego i An. Niemojewskiego odkry* 


wamy, między innymi społeczne 
fermentacje pokolenia, współczes* 
nego „Młodej Polsce”; w szeregu 


innych wierszy rzucają się w oczy, 
czy te w formie bezpośredniej, czy 
jedynie aluzyjnej, względnie alego* 
rycznej  niepodległościowe oraz 
spolecznosrewolucyjne tony. Wys 
stępują one jednak jedynie, jako 
refleksy duchowych podstaw po* 
etów, określające wyłącznie stył 
ich twórczości, a nie jako zwiercia* 
dła społecznej rzeczywistości ; 
W tym wyborze poezji‘ przeważa 
znamiennie psychologia twórczości 
nad akcentami zainteresowania dła 
socjologii społecznego rozwoju na* 
rodu, który to rozwój współorganie 
zuje literatura w pewnych epokach, 
a w każdym razie odzwierciedla go. 
Niewątpliwie Boye Żeleński, umysł 
krytyczny i niepodległy, nastawio* 
ny nieufnie wobec fetyszów swojej 
epoki, w danym wypadku nie wy* 
zwolił się całkowicie od jej wpły* 
wów, która to epoka stawiała na 
pierwszym miejscu religię piękna, 
więc nadrzędną rolę twórcy i este* 
tyzmu, a na drugim dopiero zagad: 
nienia  społeczno*narodowe. Ten 
układ wartości uległ coprawda od: 


wróceniu, w tej samej epoce, w 
twórczości Wyspiańskiego, Żerome 
skiego, Struga, Daniłowskiego i 
kilku innych pisarzy. ` 

Wybór poezji w układzie Boy'a* 
Żeleńskiego pozwala.zato poznać 
oblicza twórców w ich jakościach, 
ale zarazem podkreśla pewne powi: 
nowactwa stylu duchowego poetów 
oraz pewien  „tautologizm” środ: 
ków artystycznych, więc słownic* 
twa, postaci mowy itd., „tautolo* 
gizm”, tak charakterystyczny dla 
pisarzy tej samej epoki, Bibliogra* 
ficzne informacje o poetach w an: 
tologii Boy'asŻżeleńskiego są nieza* 
wsze ścisłe; wymagałyby w nowym 
wydaniu ` poprawek i uzupełnień. 
W notatce o M. Szukiewiczu pomi: 
nął autor jego wybór poezji z przed 
mową K. L. Konińskiego, wydany 
w okresie przedwojennego 20=lecia 
oraz jego sztukę o tematyce ludo* 
wej „Na wymowie”. W nołatce o 
G. Daniłowskim pominął jego po* 
wieść pt, „Maria Magdalena" i tom 
nowel pt. „Nego”. Nie wymienił 
dwóch tomów wartościowej prozy 
młodopolskiega liryka, Fr. Mirane 
dołi pt. „Tempore beli” oraz „Tro* 
py”. W notatce bibliograficznej o 
Perzyńskim opuścił jego dwie, bo% 
dajże najlepsze powieści pł. „Nie 
było nas, był kas” i  „Klejnoty': 
Opuścił również cały, wcale obfity 
dorobek powieściowy nra dobrym 
poziomie H. Zbierzchowskiego. Po% 


minął dalej szereg essejów i szki*. 


"ców kryt. literackich A. Nowaczyń* 
skiego oraz kilka pozycji z jego 
twórczości dramatopisarskiej. Z 
etów tego okresu pominął zupełnie 
neoparnasistę, Jana Pietrzyckiego, 
dalej J. Wroczyńskiego, dutora 
„Gawołów gwiezdnych oraz St. Mays 
kowskiego, zresztą poetów — epigo* 
nów. Bardziej niezrozumiałą lukę 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


LOTNICTWO POLSKIE 


dzielne w wojnie 
= pożyteczne w pokoju 


„ we wrześniu. | jednej służbie — w służbie poko- 
skie, zniszezo- | ju. 


POŻYCZONE TERE REELE Siy, | OSB 


wzrasta bezpieczeństwo lotów 
transportowych i pasażerskich 
na krajowych i zagranicznych 
| liniach. 


| Tabor „Lotu“ w Polsce Odrodzo 
| nej przewyższa ilość taboru przed 
wojennego, a długość linii komu- 

| nikacyjnych jest wieksza od linii | 
| przedwojennych. Długość tych li- | 
! nii w zasięgu krajowym wynosi | 
2.725 km, dzięki czemu ze stolicą ' 
! ma połączenie 8 miast wojewódz- 
| kich, W zasiegu zagranicznym 
komunikacyjna sieć lotnicza daje 
| nam połączenie ze stolicami dzie- 
jwięciu państw, a mianowicie: z 
Praga. Budapesztem, Bukaresz- 
tem, Belgradem, Berlinem, Pa- 


f G 


Montaż prototypu helikoptera polskiej konstrukcji. 


' większych miastach Polski, a pol- haterską kartę z okresu woj” 


ryżem. Kopenhaga, Brukselą i S€y Piloci szybowcowi zajmują ny, w służbie pokoju, pełni 
i, z En ,w szybownictwie światowym po" | swą rolę ku najwyższemu 


Sztokholmem. 


Polskie lotnictwo sportowe wy” 
kazuje stały rozwój. zdobywając |- 
sobie w Świecie coraz lepszą re- | 
nome. Wzrasta ilość Aeroklubów į 
i ich członków we wszystkich | 


uznaniu całego narodu. Serce 
też całego narodu w dniu 
Święta Lotnictwa zwraca sie 
ku naszym pilotom, mechani- 
kom. nawigatorom i całej ob- 
słudze lotniczej, 


| czesne miejsce. . 

Rola lotnictwa dla życia 
pokojowego jest równie waż- 
na į zaszezytna, jak jego rola ! 
w wojnie, Lotnictwo polskie, 
mające w swym dorobku bo- | 


Po raz drugi rosną w niebo 


mury kosciola św. Jozefa 


Inowrocław, we wrześniu. 
Murarz Wiśniewski odkłada na 
jehwilę kielnię i mówi z zadumą: 
Ten kawałek muru stawiam 
już drugi raz. Dokładnie ten sam 
kawałek, W roku 1938 murowałem 
ten krawężnik i teraz muruję go 
po raz drugi... 

Tak jest rzeczywiście, 


Przed wojną był już podciągnięty |tke, który jest obecnie probo- 
pod dach, prawie ukończony w szczem w parafii Matki Bożej i 
stanie surowym, na gwiazdke 1939 | gospodarzem wspaniałego kościo” 
r. miała się w nim odbyć uroczy- ła pod tym samym wezwaniem, i 
sta msza  inauguracyjną. Msza |ks, Fabianowski ji tysięczne rze- 
się nie odbyła, Przyszli Niemcy. |sze mieszkańców Inowrocławia. 

Niewykończony kościół niszezał | Wspólne to przecież ich dzieło, 
i marniał. A w r. 1944 niemieccy | suma wspólnych wysiłków i sta- 
saperzy podłożyli pod mury ła. |rań. 


ma 


Po raz 


drugi rosną w niebo mury kościo- dunki dynamitu, Rozległy się| Gdyby zaś chciał ktoś przyśpie- 
św. Józefa w Inowrocławiu. | eksplozje. Uparcie, złośliwie ni- | szyć dzień ukończenia budowy 
|szezono wieloletnią pracę, ni- | powtórnie wznoszonego kościoła, 

szezono dorobek wiernych, ni- |! winien zgłosić to ks. Fabianow” 


skiemu, proboszczowi parafii św. 


szezono kościół, który dźwignął | sk 
Józefa w Inowrocławiu. Każda 


sie z drobnych. groszowych nie" 
raz składek, kościół, który miał 
być jedną z najpiękniejszych świą 
tyń Ziemi Kujawskiej, ` 
Cieżki to był dzień dła cał 
: Inowrocławia. a specjalnie dla 
| parafian z Parafii Zdrojowej, 
lich to bowiem był kościół i im 
wyrządzono największą krzywdę, 
Bolał nad losem swej pracy ks. 
prob. Grzegorz Handtke inicjator 
budowy kościoła i popularny na 
Kujawach duszpasterz, To prze- 
'eież on zapoczątkował w 1936 r. 
,budowe świątyni, według piękne 
¡go projektu inż. arch. Cybichow= 
|skiego z Poznania. 
W 1949 r. budowe rozpoczęto 
= od nowa. Pozostała tylko wysoka, 
=47-metrowa dzwonnica, a i to w 
stanowi pominięcie w  antologiizynoeno zdewastowanym stanie. 
twórczości okazowego wprost przedź Fakt to niby prosty i nieważny, 
stawiciela wczesnej poezji, Miria ale by docenić jego wymowę trze~ 
ma:Przesmyckiego; luka to niczymź ba wejść w sytuację ludzi, w któ- 
nieuzasadniona, tym bardziej wobeczrych oczach rozbito ich dorobek, 
wcale obfitego uwzględnienia przezz zniszczono ich wielkoletnią pracę. 
Boy'aŻeleńskiego twórczości outsież Mimo to, mieszkańcy  Inowroe* 
tera literackiego tej epoki, W. LieZlawia nie zrezygnowali. Z imieja- 


pomoc chętnie zostanie przyjętą. 
z 


Projekt kościoła 
św. Józefa w Inowrocławiu 


Ks. Handtke, inicjator budowy 
kościoła św, Józefa 


KATOLICKIEGO 


l posted Bastiansen, wies 
ku lat 65, ojciec 15-ga dzieci, po 
wydaniu za mąż najmłodszej cór- 
i zaopatrzeniu pozostałych 
dzieci wstąpił do klasztoru tra* 
i pistów. Przeorem tego klasztoru 
jest jego syn najstarszy. (ki) 
w mieście Liverpool w Anglii 
odbyła się uroczystość pier- 
,wszej Komunii św. miejscowej 
młodzieży. Wśród dzieci znajdo- 
wał się 7-letni Wildman Briand, 
a wspólnie z nim przyjęli Komu- 
nię św. jego rodzice, 4 braci i 7 
sióstr. Jeden z braci Wildmana 
jest marynarzem okrętu j.sper 
|cjalnie przyjechał na tę niezwy= 
„kłą uroczystość rodzinną. (ki) 


nie. 3 
Kościół bedzie naprawde niek- 
nv. będzie godny tych, którzy go 


budują. Bo to jest wypadek wy” owoochrzeeni chrześcijanie we 


dera oraz Ad, M..skiego czyli Zofiiżtywv obecnego proboszcza, ks. A- 
(urodz. w r. 1847). iwu godną energią przystąpio- 
= kościoła p. Karczowi ocalały cen. 
poetów pewne uzupełnienia, = 
n i po wojnie zwrócił we wła- 
ściwe miejsce. 
=mych eo pracowali przed wojną 
był równie tragicznym wyrazem>=gzą sie mury budowanego po raz 
należałoby również uwzględnić jeż snym stylu, z ogromną ilością 
antologii wiersz L, Staiia o deszczu = Kcyni. ten sam eo malował kapli- 
i i A A 5 
Ey oo gry A ej ang iatkowy: Do p = dzial PORDÓCEE = WE amO w Tonkinie. ro- 
7 Znać budowe. kłaść cegły w te sa- zebrali starą pagode (świątynię 
priat pod ir peades me miejsca. stawiać te sama kra- | pogańska) i na tym miejscu zbu- 
= wężniki. Dowodzi. że mieszkańcy dowali nowy kościółek katolicki. 
nowrocławia są ludźmi wytrwa- Podczas poświecenia kościoła bi” 


z Mańkowskich  Trzeszczkowskiejz dama Fabianowskiego, prawdzi- 
która należała właściwie chronoło:ż wego ojca swych parafian. posy- 
gicznie do pokolenia poprzedniegoż pały się składki i ofiary. Z po 
= 07 Aaii Ę 
W następnych wydaniach tej an-Zno. do pracy. Dzięki pracującemu ; 
tologii wartoby również wprowa JUZ przed wojną przy budowie; 
dzić w wyborze wierszy naaie ne, pl any i projekty. dużym na- 
nowicie wartoby uwzględnić jede EKarcz iD siebie przechował je 
z najbardziej przejmujących orazž z s - z 
Si Zatrudniono ro 
o wysokim ładunku dramatycznym= botników, w większości tych sa- 
wierszy _ lirycznych Bronisławyz i 
Ostrowskiej pod  Klabundowskim= ; rozpoczeto prace 
tytułem „Kredowe koło", który toż Obecnie, w pieknej dzielnicy 
wiersz w jej twórczości poetyckiejž zdrojowej wolno i mozolnie wzno- 
jasnowidzącego przeczucia jej du= drugi kościoła. A będzie to ko- 
chowego załamania, jak „Horla'E ściół wart obejrzenia. a 
w twórczości Guy de Maupassanta;ż Jasny. budowany w nowocze- 
den z najpiękniejszych wierszyzświatla, ozdobiony licznymi wi 
Tad. Nalepińskiego pt. „Grzech'Etrażąmi, które projektował 
oraz głośny, pominięty w niniejszejgny franciszkanin ojciec Efrem z 
arcyznamienny dła tego okresużCcę papieską w Castel Gandolfo i 
literackiego, klasyczny okaz lirykig pieknie ozdobił katedrę w Gnieź- 
Rastrojowo*symbolicznej. Owe prze:= 
rzucenia oraz sporna metoda wy= 
boru wierszy, którą należałoby rozż 
nia nie umniejsza wartości tej an 


nach młodopolskiej poezji, zarówET 


no ze względu na krytycznoślite$]yymi są ludźmi. na którveh ape peko A 
kryt te= p i.dźmi, na którveh moż: skup Gommes udzielił pierws 
racki wstęp do niej, jak i pokaz jejĒ na polegać. A trzeba dodać, że Komunii i sakramentu Diank 


wielostronnej bujności „w doborzeż wszysey sposladaia ze zroznmi» 


mowania 200 dzieciom 
materiału literackiego, Ełą dumą na kościół, I ks. Han? ; 


nowo= 
hrzeonym. (ki) 


sum Str. 4 


Wysiłkiem całego społeczeństwa Najkrótsza jest trasa powietrzna | 
= > 
Samoloty na codzień 


Korzystajmy z Polskich Linii Lotniczych „Lot“ 4 


bywającego z Gdańska, 8.05 start, , żeli mówi sie, że samolot jest ; 


dźwignięty zostanie z gruzów 


Zamek Królewski 


Warszawa, we wrześniu. | niejszymi 

Wyrażając wolę całego narodu, 
w piątą rocznicę powstania 
du Ludowego w Polsce, Sejm usta 
wą z dnia 2 lipca 1949 r. posta- 
nowił odbudowę Zamku Królew- 
skiego, Odbudowa, która rozpocz 
nie się w przyszłym roku, a za- 
kończona będzie w r. 195. prze- 
prowadzona zostanie ze Społecz 
nego Funduszu Odbudowy War- 
szawy. 

Zamek Królewski jest jednym z 
najcenniejszych zabytków daw- 
nej Warszawy. Dzieje jego siega- 

` Ją pierwszej połowy 13 wieku — 
czasów ks. Konrada Mazowiec- 
kiego. W początkach wieku 14 
istniał już w tym miejscu zamek 
murowany, rozszerzony w 15 w. 
przez ks, Janusza. Zamek śred- 
niowieczny zajmował południo- 
wo-wschodnią cześć ostatnio 
istniejącej budowli i zachowały 
się zeń do wojny tylko fragmen- 
ty gotyckie, wtopione w później- 
sze mury. Zygmunt August, prze. 
bywający chętnie w Warszawie, 
przebudowuje Zamek, lecz zasad- 
niczeniu przekształceniu Zamek u. 
lega za Zygmunta III Wazy w 
związku z przeniesieniem do. War 
szawy w roku 1596 stałej siedziby 
królewskiej, 
drugiej połowie 17 i na po- 
czątku 18 wieku, Zamek zniszezo: 
ny w następstwie wojen szwedz- 
kich pustoszeje. Dopiero August 
III podejmuje około roku 1740 re- 
staurację Zamku. Z AD, okresu |k 
pochodziła fasada od Wisły, w 
trzymana w charakterze saskiego 
rokoka. Prace około przebudowy 
Zamku trwały do końca panowa- 
nia Augusta III, 3 
Pożar Zamku w roku 1767, który 
strawił skrzydło od Wisły, skło- 
nił Stanisława Augusta do grun- 
townej przebudowy apartamen. 
tów królewskich. Przebudowie 
tej Zamek zawdzięczał cały szereg 
wspaniałych sal, w skrzydle, 
tóre zachowały się w niezmienio 
nym stanie aż do wojny. Wnętrza 
sal: Rycerskiei  Assambl , 
Canaletta, dawnej Audiencjonal- 
nej, Bye, „„Ęonferency nego, 
urządzone zostały przy poaa 
średnim udziale króla, który |S 
wkładał w ich przebudowę nie- 
mniej starania. niż w rozbudowę 
Łazienek. Dekoracji tej, będącej 
doskonałym przykładem stylą 
Stanisławowskiego, dopełniły gro 
madzone przez króla-estetę liczne 
dzieła sztuki, 
Zamek związany jest z najważ 


Portier |KCOWĄ 
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państwa, prace 


watnych. 


ziemi, 


zurskiej, 


twory przemysłu 


— Więc dzisiaj rano, koło godziny dziesiąstej zjechała 
do fabryki, w której pracuje ojciec komisja z minister" 
stwa. Przyjechali pięknym samochodem. Wysiadło 
trzech panów. Udali się do dyrekcji. Przedstawili jakieś 
papiery è zaczęli zwiedzać fabrykę. Chodzili po wszyst 
kich oddwiałach, wszędzie zaglądali, wszystkim się inte- 
resowali. Wreszcie zawiadomili dyrekcję, że chcą urzą» 
dzić zebranie wszystkich pracowników. Trzeba było 
przerwać pracę i wszyscy pracownicy zebrali się w naj- 
większej sali. Panowie wygłosili bardzo piękne przemó* 
wienie: jedno, drugie. Nikt jakoś nie zauważył że na 
zebraniu nie ma mojego ojca. Zatrzymał go w jego od" 
dziale jeden z panów, który bardzo interesował się właś- 
nie pracą ojca i jego oddziału. Gdy zostali sami, weszli 
do pokoiku, w którym ojciec zwykle pracuje, gdzie ma 
swój stolik i swoją szafkę. Wtedy ten pan nagle rzucił 
ojcu na twarz chustkę, przepojoną jakimś usypiającym 
środkiem: coś z eterem. Ojciec szarpał się, ale on przy- 
trzymał chustkę na ustach i zupełnie go obezwładnił. 

— Kiedy ów trzeci przyszedł na salę, w której odby= 
wało się zebranie, wtedy tamci zakończyli przemówie- 
nia, pożegnali się szybko, wsiedli do samochodu i poje” 
chali. Robotnicy dopiero po pewnym czasie zauważyli, 
że ojca nie ma, i że w pobliżu jego pokoiku czuć jakoś 
eterem. Ktoś chciał wejść do środka, ale drzwi były 
zamknięte. Zaczęli pukać, szukać klucza, wreszcie wy” 
ważyli drzwi. Zobaczyli ojea leżącego na podłodze, z 
twarzą przykrytą chustką. Z trudem go dotrzeżwili | 
Szafka, którą ojciec zamykał zawsze starannie była | 
otwarta. Pierwsze spojrzenie ojca, gdy oprzytomniał 
padło, w kierunku szafki. Gdy zobaczył, że drzwiezki są 
wyważone, strasznie się zdenerwował: „Papiery“! — wo- | 
łał — „ukradli papiery!“ 


i wydarzeniami 
tycznymi życia narodu, z 
sejmowej Zamku obradował Sejm 
Czteroletni i tutaj uchwalona z0- 
stała Konstytucja 3 Maja, 

Po odzyskaniu niepodległości 
konserwatorskie 
przywróciły elewacji od 

amkowego dawny 


"(Ciąg dalszy na stronie 8) 


> 48 BRUGII z Olsztyna | 
i Targi 
Olsztyńskie 


Ziemia Warmińsko-Mazurska prezentuje swoje 
osiągnięcia i plany 


- Olsztyn, we wrześniu 

Olsztyn żyje obecnie | 
żeniem II Targów Olsztyńskich, głównymi dostawcami 
które uroczyście zostały otwarte |dzo poszukiwanej dębiny, w którą 
w dn. 3 września. Miasto przybra- m. in. zaopatrują nasze stocznie. 
ło odświetny wygląd, wszędzie | Przemysł drzewny reprezentowa. 
trzepoczą flagi i transparenty .W 
hotelach tłok, Na Targi przybyło 
bowiem wielu gości z całego kra“ 
ju, którzy przez specjalne biuro 
waterunkowe rozlokowani zosta 
li w hotelach i mieszkaniach pry- 


Pawilony wystawowe zajmują 
wielki, starannie uporządkowany 
teren. Zwiedzających mnóstwo, 
Nie dziwnego zresztą. Tu na Tar. 
gach widzimy dopiero cały boga } 
ty dorobek Ziemi Aoc a- | tychczasowy 

ra 

rzed kilku laty przedstawiała 0 

raz straszliwego zniszczenia. 

Ślady wojny w większości usu- 
nięto i praca potoczyła się nor: 
malnym torem, Jej rezultaty wi” 
dzimy na Targach. Targi to bilans 
tego ambitnego regionu. bo ea 
zatorzy pokazują tu przyjezdnym 
cały dorobek Ziemi Olsztyńskiej. 
ą tu więc barwne samodziały, 
produkowane w mazurskich cha- 
tach; różnorodne narzędzia i ma- 
szyny rolnicze: artystyczne wy* 
wiejskiego; 
sprzęt rybacki, a wreszcie wyroby 
z drzewa. Te zajmują stosunkowo 
najobszerniejszy dział, co łatwo 
zrozumieć, gdy wie sie, że najwięk | te 


a zzz 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! 


poli- Bydgoszcz, w sierpniu 
Na_sali auta i spoglądam w niebo w 

obawie, że nie zdążymy. Bo 
do lotniska jeszcze kawał drogi, 
a srebrne cygaro samolotu sunie € 
już nisko nad horyzontem. Ale o. | godnie! 


Placu 


charakter. | jeżdżamy w sam czas. 


ko w Polskich Liniach Lotniczych 
„Lot* idzie jak w zegarku! Godz 
na 7.50 lądowanie samolotu przy- 


waniu, 


cych się 


lotem. 


|szym bogactwem tej ziemi są 0» 
gromne połacie lasów. Lasy te są 
tak bar- 


pod wra- 


|ny jest na Targach obficie. Me 
|ble, elementy budowlane, przed- 
mioty gospodarstwa domowego. 
Warto wspomnieć, że Targi Ol- 
sztyńskie odbywają -się po raz 
drugi. W ub. r. odbywały się wio- 
sną, oczywiście w znacznie mniej: 
szej skali. Obecnie, po raz drugi 
ambitna ludność najbardziej zni- 
szezonego wojną województwa, 
zdobywa się na dodatkowy wysi- 
, by zaprezentować swój do. 
ą dorobek i wskazać 
zasadnicze kierunki rozwoju gos- 
podarczego Ziemi Mazursko-War- 
mińskiej w planie 6-letnim. To są 
główne zadania targów. Prócz 
nich 1odzi o pokazanie przyby* 
szom piękna i bogactwa tego tros || - 
chę zapomnianego regionu, o za: |: 
interesowanie ich tą ziemią. 
Cel jest jasny i konkretny. wy- 
daje się też, że zostanie osiągnięty 
Można tak twierdzić, widząc roz 


+ 
eszcze 


Ludzie 


mach wystawy, widząc bogactwo || Fości, 
eksponatów i wrażenie, jakie wy- || Większej 
stawa czyni na przyjezdnych, biedzie 


Targi trwać będą do dnia 14 
września, a należy mieć nadzieję, 
że wywołają duże zainteresowanie 
w całym kraju. Warte bowiem są 
go. 


— Czy o tym wypadku zawiadomiono milieję? — spy- 
tał energicznie Żylasty. 

— Podobno tak! Ale obawiam się, że nie z tego nie 
będzie. Ojciec domagał się tego koniecznie. Ale dyrek- 
tora nie można było tak łatwo przekonać, „Jakże mogę 
żądać od milicji, aby ścigała samochód ministerstwa?* 

— Dureń! — wybuchnął Żylasty — Komisja z mini- 
sterstwa napada na człowieka į oszałamią go narkozą? 
Czy to mu nie wystarczyło, ażeby domyśleć się, że ma 
do czynienia z bandytami?! Jego by trzeba zamknąć! 

— Jak się czuje ojciec? — pytał Gulden. 

— Jest bardzo wyczerpany narkozą i przygnębiony 
psychicznie. Nie chcę go męczyć rozmową, ale z tego co 
mówi, wynika, że przechowywał w fabryce jakieś papie- 
ry Stefana i te mu ukradli. Nic z tego nie moge zrozu“ 
mieć! i 

— Ale my, zdaje się, rozumiemy! 

W tej chwili w korytarzu rozległy się szybkie kroki. 

Elżbieta zerwała się z miejsca. 

— To mama! — zawołała. — Przepraszam panów! Mu- 
szę iść do niej. 

— A my skoczymy do milicji — oświadczył, wstając 
również Żylasty, 

Wyszli wszyscy do przedpokoju. 

Pani Liczyńska bardzo zdenerwowana i przejęta wcho* 
dziła już po schodach. Elżbieta pobiegła za matką. 

— Wpadniemy tu jeszcze dowiedzieć się o stan zdro“ 
wia pana Liczyńskiego — obiecał Żylasty. 

Wsiedli do auta i ruszyli w kierunku rynku. 

Ale w milicji nie dowiedzieli się niezego pocieszają- 
cego. 

Otrzymawszy meldunek o dość dziwnej treści z fabry- 
ki, dyżurny przodownik rozesłał telefonogramy do 
wszystkich miast w okolicy. Zażądał, aby okoliczne po- 
sterunki wysłały patrole na szosę z zadaniem zatrzy* 
mywania i legitymowania wszystkich samochodów mar- 
ki Chevrolet. Sam jednak miał poważne wątpliwości, 
czy da to jaki wynik. Meldunek napłyną? do milicji w 
godzinę przeszło po ucieczce podejrzanego samochodu 
bandytów. Niewiadomo w której stronie należy szukać. 
Wyruszyli wprawdzie w stronę Poznania, ale kto wie, 


ez przerwy wychylam się z dokładnie za godzinę 
lądowanie w Warszawie, a w 2 go 
dziny i 40 minut od startu z Byd- 
,goszczy samolot ląduje już w Kra 
| kowie! Szybko, bez kłopotu i wy- 


bawy okazują się zbyteczne: przy- | tylko pasażerów, ale i przesył 

Bo wszyst- | towarowych. Niskie koszty uber- 
pieczenia, oszczędność na opako- 
wykluczone 
przesyłek l 
szybszy obrót, zwiększona możli- 
wość konkurencii, 1 
zbytu dla towarów łatwo psują” 


przy przewożeniu towarów samo” 


Ale nie mamy czasu zastana- 
wiać się długo nad korzyściami, 
jakie zapewnia ludziom i towa- 
rom komunikacja lotnicza. Led- 
wie zdążyliśmy wysiąść z auta, 
gdy na drugim krańcu lotniska 
ląduje samolot i jadąc już po zie- 
mi, zatacza olbrzymie l 
zbliżając się ku nam. Kierownik 
ruchu rozłożonymi rękoma zatrzy 
muje go tuż pr: 
miłkną, otwierają się drzwiczki i 
po przystawionych schodkach pa: 
sażerowie wychodzą kolejno na 
ląd. Jakoś nie widać po nich, by 
specjalnie przeżyli te podróż lot" 
niczą. Doskonali piloci. tzw. „mi- 
lionerzy*, 
bą milion kilometrów drogi lotni- 
czej i niemniej doskonałe samolo- 
ty. zapewniające wszelkie wygody 
pasażerom w ciągu 
czynią z komunikacji lotniczej je- 
den z najwygodniejszych 
wierających 
środków transportu. 

Zresztą nie wierzę nikomu na 
słowo. Pod opieką kapitana-do- 
wódey samolotu M, Nowaka wspi 
nam się do wnętrza samolotu i 
wąskim przejściem pomiędzy dwo 
ma szeregami wygodnych foteli 
dochodzę do kabiny pilotów. Je- 


mądrości i 


stali całym sercem na straży 
przed niebezpieczeństwem i nę 
dzą. 1 dlatego wreszcie osiągnęli 
wielkość. 
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dowany na wzór i podob: 
ptaka, to w każdym razie | 
czyć należy, że kabina p 
ten — swego rodzaju — mózg: 
molotu bardzo już daleko odbi 
od swego pierwowzoru, przys 
wiowego „móżdżka kurzego“. M 
ści się tutaj poza kpt. Now. 
drugi pilot L. Kamiński, oraz p 
diotelegrafist. S. Koliński. No 
oczywiście co najmniej kilk 
siąt przyrządów, dźwigów, 
rów, liczników i Bóg wie j 
czego, oraz radiostacja, która 
czas lotu utrzymuje bez przerw; 
łączność radiową z najbliższy 
portem lotniczym : k: 
W chwili, gdy wychodzimy, ki 
rownik ruchu odczytuje już ko 
lejno nazwiska pasażerów którzy 
jeden po drugim znikają we wm 
trzu samolotu. Każdy z nich moż 
wziąć ze sobą bagaż który do 2 
kg leci bezpłatnie, zaś za każd 
dalszy kilogram płaci się 1 prog 
ceny biletu. Poza tym dzieci do 
lat 2 płacą 10 proc., zaś dzieci do 
lat 12 — 50 proc. taryfy normal- 
nej. ` M 
-vm razem nie ma żadnego 
dziecka. Za ostatnim pasażerem 
zatrzaskują sie drzwiczki samolo 
tu. dwa potężne motory poczyna 
j: głucho warczeć jak złe psy na 
uwięzi, kierownik ruchu salutujć 
i olbrzymi srebrzysty samolot ru. 
sza po zielonej murawie lotnisk 
na start. Za chwile wznosi się w 
powietrze i znów jest tak, jak na 
"oczątku: my jedziemy autem 
nad widnokregiem sunie równole 
gle z nami. srebrne cygaro samoa 
lotu. Z tą tlk, różnicą, że my. 
wracamy do miasta. a samolot po 
leciał już do Warszawy. 
A stamtąd? 
Stamtąd otwarte są droci ns 
wszystkie strony Świata. PLL 
„Lot“ obsługuje szlaki do Sztok” 
holmu, Kopenhagi, Berlina, Bruk" 
seli i Paryża, Pragi czeskiej i Bu- 
karesztu, Budapesztu i Belgradu. 
linii zagranicznych wys 
6586 km. Do tego dochodzi 0+ 
czywiście jeszcze sieci 
krajowej, łączącej wszystkie wię 
sze miasta Polski. A wiec korzy” 
stajmy wszyscy z naszych linii 
lotniczych, Tym bardziej, że każ-- 
y pracownik państwow” oraz 
każdy pasażer, któr” wykunuje. 
ważny w przeciągu 60 dni bilet po. 
wrotny. otrzymuje 10-nroceniową_ 
zniżkę. Tylko PLIL Lot“ zapow-. 
nić może swym pasażerom tak 
szybka. nozbawioną rvzyka i v7- 
godna podróż! (z) 


i 5 minut 


Dotyczy to zresztą nie 


zagubienie 


podczas transportu, 


nowe rynki 


oto zyski osiągane 


półkole, 


nami. Motory 


którzy mają już za so- 


ich podróży, 


i za- 
ryzyka 


najmniej 


pełni charakteru, dziele 
wiedzy po 
części b. długo żyli w 
i kłopotach, Zawsze 


Czuang*Tse 


czy nie zawrócili. Szosy mają po drodze tyle skrzyżowań, 
Nim telefonogramy dotarły do wszystkich miejscowości, 
nim wysłano patrole... Tamci na pewno jechali z dużą 
szybkością. Mogli zmienić w drodze numery. A Chevroe 
letów tyle jeździ po wszystkich szosach.. 

— Nie mamy żadnych bliższych szczegółów — Nie 
mogę przecież żądać, aby wszystkie Chevrolety kierować _ 
z powrotem do Kunowa, A to byłby jedyny sposób. Te- 
raz mogę tylko zebrać ze wszystkich siron meldunki, 
jakie Chevrolety, jadące od strony Kunowa zostały po 
drodze wylegitymowane. Jeśli to byli sprytni bandyci, 
nie im nie zrobimy! — zakończył milicjant, machając 
z rezygnacją ręką. O 

Dziennikarze prosili jednak, aby nie zaniedbywał ze- 
brania bodaj tych wiadomości, zapewniając że ujęcie 
bandytów jest rzeczą bardzo dużej wagi. | 

Opuściwszy posterunek milicji, skierowali się do re" 
stauracji. aby zjeść obiad, bo po wycieczce samochodo* 
wej obudził się apetyt, a zbliżała się godzina obiadowa. 

— Przez kilka lat nie odwiedzałem Kunowa — mówił 
Gulden — a teraz zaczynam się tu stawać częstym 
gościem. 

— Prawo serii! — mruknął Żylasty. 


Był nierozmowny i zamyślony. Jadł szybko, nie bardzo 
zwracając uwagę na potrawy. Sprawiało to dużą. przy= 
krość kelnerowi, który obsługując obcych gości bardzo 
uroczyście celebrował ten obrządek i ezuł się osobiście 
dotknięty w swych lokalno-patriotycznych uczuciach, 
gdy kunowska sztuka kulinarna nie była należycie 0ce= 
niana. Obowiązek chwalenia potraw i mówienia komple= 
mentów kelnerowi spadł całkowicie na Guldena. 

— Jedno mnie zastanawia i niepokoi — odezwał się 
Żylasty dopiero przy deserze — To, że bandyci rozumu* 
ją zupełnie podobnie do nas, a działają szybciej. Wye 
przedzając na poprostu w działaniu. y 

— To dowód, że rozaumnjemy dobrze — roześmiał się 
Gulden. który po dobrym obiedzie nabrał humoru i był 
zadowolony z życia. 

— Niewielka pociecha! — mruknął Żylasty j dodał, - 
wstając od stołu - Płacimy i jedziemy odwiedzić jesze 
cze Liezyńskich. Chciałbym porozmawiać ze starym. 
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BEZ LITERACKIEJ SZMINKI Mineio dwuchsetlecie 


Na naszym rynku czytelniczym poja- 


dziesięć lat później, gdzieś na Kuba- 
niu, w graniczącym ze stepem chutorze 
Gremiaczyj Łog. Tułaj jest ten sam prze- 
krój społeczny wsi radzieckiej, lecz 
budownictwo socjalistyczne znajduje 
się już na dalszym etapie. 

Autor „Cichego Donu” zajął się w 
„Zoranym ugorze” przedstawieniem 
procesu rozwojowego uspołeczniania 
wsi radzieckiej. W powieści tej bez- 
stronnie jest opisana walka o kołchoz. 
Bezstronność idzie tak daleko, że re- 
jestruje wszystkie argumenty „kułac- 
kie”, Trzeba podziwiać z jaką odwagą 


wiły się ostatnio dwie czołowe powie- 
śi rodzieckie w nakładach klubowych 
„Czytelnika”, a- mianowicie „Samot- 
ność” Mikcżaja Wirła i „Zorany ugór” 
Michała Szołochowa. Obie książki, choć 
akc ich rozgrywa się na różnych tere- 
nach i w różnych czasokresach, są ze 
sobą tak silnie pod względem tema- 
łycznym i ujęcia przedmiotu spowino- 
wacone, że wprost trudno wyzwolić się 
' spod wrażenia, iż są dzietem różnych 
au'orów. + 

*/rażenie to nie jest przypadkowe 
dio literatury radzieckiej. Ten fenomen 
jest tym bardziej zadziwiający, że ni- 
gdzie łak. szybko nie przetwarza się w 
formach artystycznych  najaktualniej- 


szość nowych form gospodarczych ko- 
rzystnych dla jednostki i zbiorowości. 

Wspaniałe pod względem plastycz- 
nym są opisy przyrody nad Donem, z 
których krzyczy pod niebiosa miłość do 
ziemi ojczystej. 

Dla czytelnika polskiego lektura obu 
powieści jest niezwykle pouczająca, bo- 
wiem analogie syfuacyjne przez zesta- 
wienie z doświadczeniami radzieckimi 
na tym samym etapie pozwalają traf- 
nie oceniać i właściwie postulować, a 
przede wszystkim unikać niepotrzebne- 
go powtarzania błędów. Trzeba pamię- 


urodzin Goethego 


Dwuchsetną rocznicę urodzin Jana | 


Nie miała oczywiście nic wspólnego 


Wolfganga Goethego — uczciły polskie |z potwornością i ciasnota hitleryzmu 


czasopisma literackie szereqiem arty- 
kułów z których zwłaszcza qodzi się 


! wymienić uwagi Egona Naqanawskie- 


go w „Kuźnicy” (nr 35) pt. „Humanizm 
Goethego”. Artykuły Artura Sandauera 
„Oto człowiek” i Witolda Wirpszy 
„Weimarski Epilog renesansu" — w 
„Odrodzeniu' (nr 248), wreszcie rozwa- 
żania Aleksandra Rogalskiego — „Faust 


twórczość poety, który „niądy w swych 
dziełach nie opuścił rejonów prawdzi 
wej wielkości i nigdy nie zdradził 
człowieka, tak, jak to uczyniło wielu 
późniejszych przedstawicieli niemie- 
ckiej sztuki”. (Matuszewski). Na dro- 
qach do uniwersalistycznego humani- 
zmu jest Goethe przewodnikiem niedo- 
cenionym szczególnie u nas, Jakże 


szych problemów współ .esnego życia, 
jak u naszego sąsiada na wschodzie. 

Cechą charakterystyczną radzieckiej 
twórczości artystycznej jest bżyskawicz- 
ne chwyłanie na gorąco przejawów ży- 
cia, kszłażłujących współczesną rzeczy- 
wistość radziecką zaróv o na odcinku 
walki ideologicznej, jak I konkretnego 
budownictwa  socialistycznego. Dzięki 
temu formuje się współuczestnictwo w 
historycznych procesach przemian | o- 
siągnięć wszystkich ludzi radzieckich, 
nawet tych, którzy w innych ustrojach 
m'eli i mają zapewnioną |edynie rolę 
w'dza. 

Nie jest przypadkiem, że pisarz ra- 
dziecki przestał być biernym widzem, 
jak nie jesi przypadkiem zjawisko upot 
wszechnienia twórczości literackiej w 
ZSRR. Pisarz stał się aktywistą społecz- 
nym, jest współtwórcą rzeczywistości, a 
nie tylko jej odtwórcą. Tym się także 
ftumaczy niespotykana aktualność lite- 
ratury radzieckiej. Każda riemal po- 
wieść radziecka ma coś w sobie z pa- 
. miętnikarstwa, z reportażu i jest frag- 
mentem eposu walki i pracy dla wspól- 
nego celu. 

Czy to będzie „Czapajew” Furmano- 
wa, czy „Żelazny potok” Serafimowicza, 
czy wreszcie najnowsza przyswojona ję- 
zykowi polskiemu „Samotność” Wirta, 
jeśli rozpatrywać będziemy tematykę 
z okresu wałki z kontrrewolucją i inwa- 
zją „białych” — wszystkie te pozycje 
literackie stawią zmagania z nieprze- 
bierającym w środkach walki wrogiem, 
odtwarzają losy jednostek w huraganie 
biłewnym i zmagania całych klas spo- 


cywilną poszukuje się prawdy i oddzie- | tać, że w obu powieściach sfotografo- i 
la ziano od plew. wana jest wieś radziecka bez literackiej Franciszek 
Także i w tej powieści realizm socja- | szminki. Siedlecki 
listyczny nie pozwala na idealizowanie |  Wymowne jest zakończenie obu oma- 
„bohałera”, kłórym jest robociarz Da-| wianych powieści. Fabuża kończy się, 
wydow, wysłany przez organizację fa- | jak dzień po nocy, zapowiedzią nowej | * 
bryczną na towarzyszom na wsi | walki, nowych zmagań, nowych spo- 
przy zakładaniu życia kołchozowego, | łecznych przedsięwzięć. Na człowieka 
nie pozwala na anie efekty sukcesów | pracy czeka nowy starł do dalszego 
partyjnych. Przeciwnie przedstawia się | zwycięskiego etapu aż dokonane zosta- 
uporczywy bój z bogaczami wiejskimi, | nie wielkie dzieło od fundamentów do 
skomplikowaną strukturę pozosta*ości szczytu... Tu literacka szminka jest nie- 
ustroju feodalnego, by wykazać wyż- potrzebna! 
AAA ARAWPRAA OPATA OOOO OPATA OOOO CHAO A OTYCH Pn 
Klemens Oleksik 
= ej 17 
(7 
Jeszcze nie zginęta 
Ustawili pod murem ty siące, 
że w ich sercach Pols ka się kryje: 
Krzyknęli: Feueri 
ale z serc gorących 
biało-czerwone róże w ykwiiły — 
więc żyje! 
W lesie jest. Na polu. Ws-4dzie. GOETHE 
Słowo buntu zrywa się do pieśni. 
Przeniosła się do lagrów. Tam będzie 
przychodzić na jawie i we śnie. (akmaforta) 


Uiwór wyjęty z nowowydanego zbioru wierszy Klemensa Oleksika, który 
ukazał się w ramach Biblioteki Oddz. Miejskiego Zw. Zaw. 
skich z zasiłku Prezydium Rady Minist rów. 


W oczach dziecka, w modlitwie matki. 
Herodowie ze swastyką 
Betleem jest każde ser ce, myl 1 
pieśń nucona w podzi 
iwą ogniową. 


mało uczyniono dotąd w Polsce na 
polu zbliżenia największych choćby 
dzieł qenialnego pisarza do polskich 
rzesz czytelniczych. Jakże nikłą jest 
u nas wiedza o auforze „Cierpień 
młodego Werthera”, „Hermana i Doro- 
thei", „Fausła”. Jak znacznie mniej 
jeszcze wiemy © pozostałej, nie- 
prawdopodobnie rozległej i głębokiej 
spuściźnie filozoficznej, historycznej 


Goethego a katolicyzm" w Tygodniku 
Powszechnym (nr 34). 

Ten zgodny podziw polskiego świata 
literackiego dla największego poety 
niemieckiego nie zdziwił u nas nikogo 
i chyba zdziwić mógłby jedynie — hi- 
tlerowców, Ale, jak trafnie to ujął w 
swym artykule rocznicowym w dodatku 
tygodniowym do „Polski Zbrojnei" 
Ryszard Matuszewski:  „Nonsensem 


Na barykadach zakrzyk nie sa 
Kamienie ulie rozniosą w ataku: 
— Jeszcze nie zginęła! 

Na słowach dojrzewa zapalnik granatu. 


Literatów Pol- - 


łecznych, a równocześnie rozszyfrowuje 
się tajemnicę zwycięstw, jedynych w 
tej skali w dziejach zmagań o sprawie- 
dliwość społeczną. Wymarzony temat 
dla bałalisty.. Nieprawda! W powieśc . 
radzieckiej tego u tematyka batal: 

styczna stanowi tylko tło dla zachowa 

nia się człowieka w masie ludzkiej, je- 
go dyspozycję psychiczną, żarliwą pra- 
cę dla wypeźnienia idei. Przedstawia 
się człowieka w walce z jednej i drugiej 
strony barykady z absolutnym wprost 
obiektywizmem. 

Boda| najdokładniej można to zaob- 
serwować w  „Samotności” Mikołaja 
Wirta, która rozpoczyna się tymi słowy: 

„Zimno, podłość i tchórzliwe pod- 
szepty — gubernialne miasto Tambow. 
Jesień 1917 roku” W owym czasie „ese 
rzy”, skupiający w swej partii elementy 
drobno-mieszczańskie. głosili zasadę in- 
dvwidualnego terroru i zwalczali wła- 
dzę radziecką. W okresie wojującego 
komunizmu (1919 — 1921) wszelkie nad 
wyżki zbożowe ponad niezbędne mini- 
mum dla wyżywienia i na zasiew podle- 
gały przymusowej sprzedaży państwu 
po cenach szływnych. Ten pobór nad- 
wyżek zboża wywoływał fermenty na 
wsi, zwłaszcza wzbudzał bunł w'ród 
bogałego chżopstwa. Żywioły kontne- 
wolucyjne wykorzystywały te nasł.oje 
do podsycania na wsi walki z władzą 
radziecką 

Wirta przedstawia w „Samotności” 
dzieje demonicznego przywódcy kuła- 
ków Piotra lwanowicza Słorozewa Z 
Dworików, któremu bolszewicy nie po- 
zwalają się bogacić na krzywdzie bie- 
doły wieiskiej, więc z nienawiści do no- 
wego ustroju wszczyna bezpamietną 
walkę. Skończy się ona sromotną klę- 
ska. gdyż inaczej być nie może. ale 
walki tej nie przerwie ` nawet w naj- 
bardziei dramatycznym okresie swego 
życia, gdy już wszysłko s: iłi niczeqoj Dawni klienci zagraniczni zgłaszają 
nie mógł zyskać, wilczym obyczalem | stopniowo swoje zapotrzebowania, a 
jeszcze pokazuje kży i wbila podstępnie | są oni rozsiani po wszystkich kontynen- 
nóż w plecy człowiekowi, który mu za- | łach, bo bez przesady stwierdzić trze- 
ufał. ba, że wałbrzyska fabryka kalki była 

Tę dynamiczną walkę postępu ze | znana dosłownie na całym świecie bę- 
wsłecznictwem opisał Wirta ponad po- | dac jednocześnie największym tego ro- 
dziw plastycznie, a zarazem z niezwy- 
kła prostotą faktury. 

„Samotność” kończy się takim obraz- 
kiem: „Za drzwiami, na pniu. gdzie 
przedtem siedział Lońka, Piotr Iwano- 
wicz znalazł jego szyne!, zarzucił go na 
ramiona i znikł w mrokzch nocy". 

Logicznym dalszym ciągiem tej po- 
wieści jest „Zorzny ugór” Michała Szo- 
łochowa, choć akcja rozgrywa się w 


Dr Alfons Szyperski 


a w, 


Przemysłowy Wałbrzych wyróżnia 


gólnokrajową, wśród 
pierwszych miejsc zajmuje 
tzw kalki ceramicznej. 

Ni ło rzemiosło ni czysła sztuka, 
rzecz słojąca jednak na pograniczu 
rzemiosła | sztuki albo raczej w swo- 
im rodzaju sztuka 


Przed rokiem 1939 zakładów gra- 
ficznych obeznanych z litografią dla 
potrzeb ` wymagań ceramiczn w 
Polsce nie posiadaliśmy i wszystkie na- 
sze fabryki porcelany jak Ćmielów, 
Chodzież iłd. sprowadzały obrazki I 
ornament ZE ja.8 
robów porcelanowych e z nie- 
mieckiego WaldenBurga czyli polskie- 
go Ważbrzychu. 


Wałbrzyska fabryka kałkomanii, za- 
łożona w 1896 roku przez drukarza- 
lifografa zapoznanego z tego rodzaju 
sztuką graficzną w Norymberdze, zo- 
stała przejęta przez władze polskie w 
sierpniu 1945 ' ło w stanie mocno zde- 
wasłowanym. bo Niemcy zamienili ją 
na magazyny lotnicze rozmontowawszy 
maszyny, a w roku 1947 produkowała 
już kalkę ceramiczną, reklamową | dzie 
cinną czyli popularne odbi|anki W ro- 
ku ubiegłym wyprodukowano ponad 
400 tysięcy arkuszy kalki ceramicznej, 
z czego duża ilość na eksport do Ame- 
ryki Północneł. 


dzaju przedsiębiorstwem w dawn 
Niemczech Wyroby wa?brzyskie utrzy- 
mały się na rynkach światowych nawet 
„wtedy, gdy swoją sztuke lifoarafiezna 
na użytek porcelany pokazali Japoń- 
czycy bijąc wytwórców niemieckich 
niesamowicie niską ceną. 


Repolonizowany zakład 
około 300 pracowników czyli 


zatrudnia 
tyle co 


W/abrzyska kalkomania 


się kilku specjalnościami na miarę o- | 
których jedno zį 
produkcja i wzory, kolorystykę 


dawniej i wprowadza częściowo także 
wzory, polskie (Siemiaszko). Zdawažo 
by się, że to sprawa łatwa przejść na 
! ornament polski. 
zwłaszcza ludowy czy inny Tak lednak 
nie jest. Tak duża fabryka jest w sta- 
nie zaspokoić wielokrotnie potrzeby 
rynku krajowego, ło znaczy wszystkich 
fabryk porcelany razem wziętych Za- 
potrzebowanie to wynosiło przed woj- 
ną około 35 tys. arkuszy rocznie, dziś 
wzrosło ono wielkrotnie, ale to wszyst- 
ko mažo wobec możliwości produkcy|- 
nych np. półłora miliona arkuszy kalki 
w stosunku rocznym. Trzeba więc kal- 
kulować na zbył, a gusty w różnych 
kralach sa różne. 


Zbył kalki ceramicznej w świecie za- 
leży nie tylko od jej jakości, ale i od 
stosowanych motywów zdobniczych, 
takich mianowicie, które odpowiadają 
uvodobaniom daneqo narodu. Trzeba 
po prostu badać smak zdobniczy w 
poszczeaólnych krajach | nie ma na to 
rady. gdv np. iakiś Kanady|czyk zama- 
wia serwisy słożowe od trzydziestu lał 
z łakim a nie innym wzorem. Jednym 
podobaja sie fiolety. drugim purpury, 
jednym serwisy kobaltowe, druaim or- 
nament odcienia kości słoniowych De 
austibus non disputandum. mówi przy- 
słowie, tak i niewatpliwie ładne obraz- 
ki zwierzece à la Siemiaszko musza 
przejść ogień próbny w szerokim świe- 
cie. Najpewnieiszy na ogó? jest orna- 
ment stylizowany. 

Warło wiedzieć. że omawiana fabry- 
ka rozporzadza paru fysiacami goło- 
wych wzorów wypróbowanych w róż- 
nych krajach 


Zakłady ważbrzyskie wyszkoliły so- 


ych | bie spory zastęp praktykantów w ry- 
sunku, technice przenoszenia na ka-| 


mień liłograficzny I w druku kalki czyl 


odbijanek porcelanowych, które na-| 


'apnie utrwala się w ogniu 

Tworzymy własną tradycje produkcji 
kalki ceramicznej | mamy przed sobą 
w tym zakresie ogromnie możliwości 
eksportowe. ` 


byłoby sądzić, że niejednokrotnie po- 
woływania się przez niemieckich faszy- 
stów na nazwisko qgenialneqo poety 
mogło w czymkolwiek ująć mu wiel- 
kości ` znaczenia w ogólnym dorobku 


kultury światowej, oraz umniejszyć role |. 


jego wspaniałej twórczości dla odro- 
dzenia przyszłych ©  <00wych, demo- 
kratycznych Niemiec” 


. W. GOETHE 


i przyrodniczej urodzonego w dniu 28 
sierpnia 1749 r. fenomena!nego Wei- 
marczyka. Zarówno największe dzieła 
ieqo twórczości, jak i luźne w ciqqu 
dłuaieqo życia nołowene myśli, uwari 
i zdania zaste=*a na lak najbliższe 
poznanie. Oto kilka ze skarbca jego 
niezliczonych seńtencii: 


SENTENCJE 
przekład Witolda Hulewicza 


Szfuka i nauka, ~‘ dwa słowa u- 


Kto nie zna ob*"ch języków, ten nie 


żywane fak często a których róż. `s nie wie o własnym. 


rozumie się rzadko; często używa się 
jedneco zamiast druqienn Sadzę, że 
możnaby naukę nazwać znajomością 
powszechności, wiedzą oderwang, szłu- 
ka natomiast bvłaby nauka obróconą 
w czyn. Nauka rozumem, a szłuka jeno 
mechanizmem. skad można by ją ła' "2 
nazwać nauką praktyczna. | tak osła- 
iecznie nauka byłaby teoremem, sztuka 
— problemem. 


<! miearza wis.sie oddaje leqo 
wnetrze. Kło pisać chce wspaniale, ten 
musi mieć charakter wspaniały. Kto 
praanie mieć styl iasny. ten wprzódy 
jasność musi mieć w duszy. 


Chcge pisać prozg, trzeba mieć coś 
do powiedzenia, kło zaś nic nie ma do 
powiedzenia może  iednak pisać 
wiersze, w których jedno szowo wyrżywa 


ì|z druaiego i w rezultacie coś z teqo 


Kło jest człowiekiem do niczego? 
Ten, kło nie umie rozkazywać ani 
słuchać. A 


Kiedy jestem głubi, toleruią mnie; 
kied: mam racie. wnec-'- w aniew. 


Wszystko, co wyzwala meqo ducha 
nie dajac mi władzy nad samym sobą. 
jest zaubne. 

Doskonałość — oło norma nieba 
Cheć doskonałości — oło norma 
człowieka. 

Prawda podobna jest Boqu: nie 


obiawia się bezpośrednio, musimy ią 
odaadywać z iei przejawów. 


Tęczy, która przez kwadrans słoi, fuż 
się nie chce oaladać 


Niemcy, a tylko oni sami posiadaja 
dar uniedostepniania nauk. 


Szłuka jest pośrednicryka rzeczy nie- 


wypoaiedzialnych  Dlateco niemadre 
wydaje się chęć łłomaczenia jej za 
pomoca słów. 


Nasi poeci zbył wiele wody wlewa- 


'je do atramentu 


Łatwiej jest uwić wieniec laurowy 
niż się doszukać godnej wieńca oł" 


Tajemnice, to jeszcze nie cuda. 


wynika, co wprawdzie jest niczem, 


lecz tak wyaląda iakbv czemś było. 

Bóa daje orzechy ale ich sam nie 
otwiera, 

„Na pomnik Gosihero ile dasz?” 
pvła się ten i ów. 

Gdybym sam się nie wykuł od stóp 
do ałów, skad bvłby pomnik wasz? 
EREET YI ZOO TPD TY EE OWIEC 


Z NOTATNIKA 


NOWELE POLSKIE 
W PRZEKŁADZIE ROSYJSKIM 


W serii popularnej bibliołeczki „O- 
goniok” ukazał się w nakładzie 150 ty- 
sięcy egzemplarz zbiór nowel polskich 
w przekładzie na język rosyjski. Zbiór 
fen zawiera nowele Pruszyńskiego, 
Iwaszkiewicza, Andrzejewskiego, Bogu- 
szewskiej, Piętaka, Rymkiewicza i in. 


WZNOWIENIA W TEATRZE POLSKIM 


Państwowy Teatr Polski pod dyrekcją 
artystyczną Leona Schillera podejmuje 
swą dziażalność w nowym sezonie w 
dn. 3 września wznowieniem sztuk: 
„Pan inspektor przyszedł”  Priestley 
„Fanłazy” Słowackiego i „Wrogowie 
Gorkiego. 


mum Str. 6 
Historia zwycięskich skrzydeł 


Podb6j powietrza 


w epoce lotów szybszych od dźwięku 


HUSTROWANY KURIER POLSKI 


Żmudna była droga ludzkości, prowadząca człowieka do 
ewładnięcia przestworza. Ludzie już od zarania dziejów 
zazdrościli płakom latania w powietrzu, marzyli o skrzyd- 

ch... Dziwna też jest historia zwycięskich skrzydeł ludz- 
kości począwszy od nieszczęśliwego Ikara, któremu słońce 
opaliło „skrzydła” aż do najnowocześniejszych wozów po 
wietrznych o napędzie odrzutowym, kierowanych falami 
radiowymi... 

Początki lotnictwa sięgają tych czasów, kiedy człowiek 
aie wyobrażał sobie, że można unosić się w powietrzu bez 
pomocy płaków, Były to więc urojone, nigdy nie zrealizo- 
wane loty na dziwacznie urządzonych wehikułach powietrz 
nych, ciąqnionych przez... żórawie, czy gołębie. Trzeba 
było czekać długich kilkanaście wieków, aby w umyśle 
człowieka zrodziła się idea balonu, umożliwiająca latanie 
w powietrzu bez pomocy ptaków. Po nie udanych pró- 
bach skonstruowania skrzydeł (Leonardo da Vinci) i latania 
przy ich pomocy, pojawiają się rysunki, przedstawiające 
unoszenie się człowieka w powietrzu przy pomocy bute- 
leczek umocowanych pod pachami rąk i naokoło pasa, Po- 
tem w roku 1607 Francesco Lana zaprojektował „statek 
powietrzny", który wyglądem swym niczym nie różnił się 
od zwykłej łodzi żaglowej. Zaopatrzony on był w kilka ku- 
listych bań, przy pomocy których żaglowiec ten miał 
unieść się w powietrze. Był to pomysł, którego nikt i ni- 
gdzie nie zrealizował, 

Balon dr Jonathana z roku 1783 wyglądał zupełnie po- 
dobnie, jak sterowiec Dupny de Lome, którym w 1872 roku 
próbował pierwszej swej podróży powietrznej. W obu wy- 


Pierwszym „pilotem“, który poniósł śmierć w powietrzu z 
początkiem lipca 1874 roku był Vincent de Groof, Belg. 
Wyskoczył on z balonu na „maszynie latającej" własnego 
pomysłu, ponosząc śmierć na miejscu. W 1879 roku Tatin 
buduje pierwszy samolof, poruszany sprężonym powie- 
trzem — a pierwsza podróż powietrzną z Bony do Reims 
we Francji odbywa dopiero Nenryk Farman na biplanie 
konstrukcji Voisina. Samoloty ówczesne byży to nieudolne 
jeszcze pudła, wykonane z płótna, drutu i patyków.., 

W roku 1873 Karol Renard zbudował model szybowca 
dziesięciopłatowego. Nadchodzą lata garaczkowych po- 
szukiwań technicznych do rozwiązania motoru lotniczego. 
Jest to okres niezwykłych wysiłków technicznych, który zo- 
staje w końcu uwieńczony powodzeniem. Oto w roku 1903 
pojawia się pierwszy silnik lotniczy benzynowy Man- 
lye'ego do samolotu konstrukcji Lonqleya. 

Ot tego czasu postęp+ nauki i techniki przynosi niemal 
co roku olbrzymie zmiany i e > srl łc eros enar 
ło nowe typy samolotów od jedno do wielomotorowych.! _— Ma PERY R 
W końcu, po ostatniej wojnie zjawiają Się silniki odrzuło- | Koszalinie istnieje | asia 
we, Chodzi już nie o opanowanie powietrza, lecz o opa-| , którego jednak, mimo . znajdu 

| jących się w nim ciekawych ekspo* 


nowanie szybkości większych od szybkości głosu... | A > IR ARE z 

Podczas pierwszomajowej defilady w Moskwie zagra-, natów nie zdołaliśmy obejrzeć. A nie 
niczni korespondenci prasowi podziwiali przelot całych Udało się nam to, bowiem ...padał 
„kluczy“ samolotów odrzutowych, które leciały szybciej, . deszcz... W dni deszczowe zas muzeum 
niż głos. jjest zamknięte. Informuje o tym wi? 


Tempol.. tempol.. Radzieckie pościqowce odrzutowe szący na drzwiach napis: „w -uzie 


Samolot Lilienthala (1893 r.), odnaleziony w okolicach Nakła, gdzie ' 
porzucony został przez uciekających Niemców. Foto — IKPAJ 


zić, jak potem klną? Lepiej zreszi 
nie wyobrażajcie sobie tego, bo 
by wam popuchły. No, a co na to 
wszystko Zarząd Miejski w Prusze 
czu? Nic. Urzędnicy spoglądają 
przez okna i mają wyśmienitą roze 
rywkę. Śmieją się do rozpuku. è 


Zjazd 


osiągają już szybkość... 1,100 km na godzinę! Czy na tym ; niepogody muzeum nieczynne”. Dius 
koniec? Nie, Słychać już o nowych turbinach powietrznych | go staraliśmy się rozwikłać tę tajem: 
gazowo-atomowych. Nie długo człowiek zacznie latać z: niczą historię, 


w końcu udało się 


padkach u dołu zwisały gondole, podobne do łodzi i za- 


|nam to uczynić. Otóż dozór nad mu*, 


mikrobiologów 


opatrzone w ławki i... kotwice. 


szybkością błyskawicy—poświst wichru jest za powolny... 


|zeum roztacza pomysłowy  woźny, 


W roku 1876 pojawia się latawiec pomysłu J, Simmonsa. 
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Młodzi ludzie — m!ode talenty 
aa. „BR Ode talenty 


Zółia Mrozowska 


bohaterka lilmu „Robinson warszawski“ 


Wkrótce na ekrany krajowe że „Weselem* do Katowic zacho* 
wejdzie najnowszy film produkcji rowała wykonawczyni roli Mary 
polskiej pt. „Robinson warszaw” ny — Halina Billing. Rolę tę po- 
ski“, reprezentujący w tej chwili wierzono zastępczo Mrozowskiej. 
naszą wytwórczość w tej dziedzi- Odtąd już — dzięki wykazanym 
nie na Festiwalu Filmowym w zdolnościom aktorskim — Zofia 
Cannes (Francja). Dokumentarny | Mrozowska grała Marynę na prze 
ten obraz o zlekka zarysowanej fa |mian z Haliną Billing. To też był 
bule reżyserii Jerzego Zarzyckie- | właściwy początek kariery arty- 
go posiada bardzo nieliczną, zło- | stycznej tej młodej, zdolnej ak- 


į który bardzo nie lubi porządkować i 
zamiatać sal. Na podstawie własnych 
| obserwacji doszedł on do słusznego 
į wniosku, że najbardziej musi się na: 
pracować w dni deszczowe, wtedy 
| bowiem na ulicach jest błoto i zwie: 
,dzający ogromnie brudzą podłogę. 
| Wywiesił więc kartkę i uważa, że 
| wszystko w porządku. My jednak u: 
jważamy inaczej. Szanujące się mus 
zeum nie może być zależne ani od 
'kaprysów  niesfornej aury, ani od 


humorów leniwego wożnego. 
* 
Q veso rodzaju rekord ustaliła jed: 
KP na z kelnerek, pracujących w 
|popularnej w Bydgoszczy kawiarni 
| „Cristal"*. Zanim podeszła do stoli* 


jka upłynęło 28 min. i 17 sek., zanim 
| przyniosła zamówioną kawę upłynę* 


polskich 4 


W DNIACH 4—7 września ode 
będzie się w Gdańsku krajowy 
zjazd mikrobiologów polskich pod. 
protektoratem min. zdrowia dg. 
Tadeusza Michejdy. W zjeździe 
udział weźmie około 300 delega= 
tów specjalistów lekarzy i uczo* ` 
nych oraz delegaci państw ob" 
cych: SRR, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Węgier i Rumunii. Ko- 
mitet organizacyjny zjazdu sta- 
nowią prof, Morzycki, dr Kryń- 
"ski, dr Buczowski, dr Lachowicz, 
prof. Strysiak. prof. Sym i prof. > 
Sybalski. > , 


LUDZIE FILMU F" 


żoną zaledwie z pięciu osób obsa- 
de. Stanowią ją: Jan Kurnako- 
wiez, Igor Śmiałowski, Jerzy Ra- 
kowiecki, chłopczyk Kazio Sapiń- 
ski į jedyna kobieta — doskonała 
artystka teatralna i filmowa mło: 
dego pokolenia — Zofia Mrozow- 
ska, znana już z epizodycznych 
ról w filmach: „Zakazane piosen“ 
ki“ i „Ostatni etap“, 


Po Powstaniu Warszawskim zje 
ehał do Krakowa Teatr Wojska 
Polskiego, którego bazą wypado* 
wą był wówczas Lublin. Przyje- 
ehał z „Weselem”* Wyspiańskiego. 
Obok znanej nam z filmu „Za wa- 
mi jda inni“ — Ewy Krasno- 
dębskiej znalazła sie w „Weselu“ 
rola statystki również dla Zofii 
Mrozowskiej. Był luty 1945. 

Potem — jak to bywa często — 
pomógł przypadek. Gdy Teatr 
(Wojska Polskiego przybył z tym- 


ROZRYWKI 


UMYSŁOWE 


SERIA XIII 
Zadanie 64 (d) 


Aryimograf—skakanka (4 pkt) 
Po rozwiązaniu klucza pomocnic 
go,zamienić w fiqurze cyfrv na od--- 
wiednie głoski. Następnie przeskakuj*- 
pewną, stale tę samą ilość pól w kie 
runku wskazówki zeqarowej, odcz' 
rozwiązanie. 


Klucz pomocniczy 
12—6—9—2 = los przeznaczenie 
15—3—5—8 = ząb 
17—13—1—10 = wykonanie jakie: 
cy, spełnienie obowiazku 
16—11—4—14—61 = wspólna ory 
zacja przedsiębiorców. e 

Uł W. S. Wrocław 
Rozwiązania nadsyłać do 28 wr- 
bia br. 


| torki. 

|. Niedługo trwało, kiedy obiecu- 
jąca wówczas młodziutka artyst 
ka stała się członkiem zespołu Te- 
|atru Kameralnego w Łodzi, notu- 
jąc na tej scenie dalsze swe suk- 
|eesy artystyczne. W międzyczasie 
i Mrozowska wystąpiła w „Fan 
zym* w roli Stelli w Teatrze Pol- 
skim (Szyfmana) w Warszawie, 


potwierdzając opinię o swych l 
wielkich zdolnościach, wyrazistych oczach aktorka pra- 


Cały sezon 1948-49 zabrało Mro* ;cować będzie na scenie Teatru 
|zowskiej kręcenie filmu „Robin- ; Współczesnego w Warszawie. 
|son warszawski“, W sezonie 1949- | (ka) 


Szalejący Z 


o 


Zofia Mrozowska 


Paryż, we wrześniu. 


Francja wciąż jeszcze żyje pod wraż eniem żywiołowej katastrofy, 


szalejącego żywiołu padły dziesiątki 
we wartości stanowiły caże 

o wartości ekonomicznej niowego wschodu Francji. Do walki z żywio- 
łem, którego niszczycielska działalność przybrała nienotoware dotychczas w 
historii Francji rozmiary — rzucono wszystkie siły i środki stojące do dyspo- 
zycji, caża ludność walczyła rozpaczliwie z morzem płomieni, ogarniającym 
coraz fo nowe regiony. ASAAN ; 


Okoliczności w jakich powstały po- 
żary, każą się zastanowić nad ich przy- 
czynami. Niewątpliwie tegoroczne lato 
we Francji było bardzo suche i upalne, 
ale dużo do myślenia daje fakt, że sie- 

czy osiem pożarów powsłało na- 
ż gle o tej samej godzinie niemal, w tym 
żsamym regionie. Czyżby to byż przy- 
z padek? Na cażym południowym wscho- 
ż dzie Francji zanotowano w tym roku 
więcej niż 300 pożarów lasów. Opinia 
ubliczna dopafruje się przyczyn tej 
ałastrofy w przestępczej akcji. Jakim 
trustom zależy na tym, aby zaopałry- 
i wać górnictwo w kopalniaki, które by 
inie pochodziły z lasów pożudniowo- 
i wschodniej Francji? Jakim trustom za- 
z leży na tym, aby zniszczyć źródło do- 
sław surowcowych dla -francuskiego 
i przemysżu terpentynowego? Lecz wy- 
:suwanie podobnych wniosków bynaj- 
mniej nie wpływa na zmniejszenie gi- 
ganłycznych rozmiarów pożaru. Oo 
jak wygląda syłuacja. Ogień, który 
przedań się z Gironde gdzie już go 


UDO 


Lasy płoną 


siłą, niszcząc po drodze wszystko co 
napotka, Droga państwowa nr 10 żączą- 
ca Bordeaux z Ment de Marsan, prze- 
słaje w pewnym momencie speźniać | 
prawie zlokalizowano, w departamen- swoje zadanie jako linia komunikacyj- ' 
cie Landes rozszałaż się na dobre. Na na między Caplieux i Roquefort. Na ca- ' 
szerokości 40 kilometrów chmury dy- ; lej tej przestrzeni ludność zaopatrzona ' 
¿mów zdawały się przesłaniać niebo. :we wszelkie stojące dyspozycji 
sŻywioż mknie przed siebie z fafalną środki stanęła u boku straży pożarnej 


| * 
|zentacyjnym placu przed . Zarządem 


50 zdolna ta o wielkich, pięknych, < 


Lato we Francji było suche i 


gdyż kai] i oddziażów przybyłych z Auch i Pau 
czej trudno nazwać pożary lasów w de partamentach Landes i Gironde. Pastwą | 

tysięcy hektarów sosny, której miliardo- , 
o tego kraju. Lasy w 60 proc. stanowiży | 


|ło dalszych 14 minut. Łącznie, cały 
(ten proces trwał powyżej minut 42! 
| Czy to nie jest rekord Polski? Brawo 
| „Cristal! 


Fosco Giachetti 


w Pruszczu Gdańskim, na repre: 


Miejskim stoją piękne, kusząco wy: 
glądające ławki. Świeżo pomalowane 
olejną farbą. Bez żadnego ostrzegaw* 
czego napisu. Czy możecie sobie wys 
obrazić, jak wyglądają ludzie, którzy 
tam nieopatrznie usiądą? Zebry po 
prostu. A czy możecie sobie wyobra* 


ywioł 


upalne, ale... 


WNN 


W połężnym filmie francuskim 
„Połępieńcy”  nakręconym przez 
twórce „Bitwy o szyny” Renć Cle- 
ment'a poznajemy w roli zrujnowa- 
nego bankiera — znanego włoskie- 
go aktora Fosco Giachetti. Urodził 
się w 1902 roku we Florencji i tu- 
taj też postawił pierwsze kroki or- 
tysłyczne, po czym został zaanga- 
żowany do ówczesnej „Cinecitła”. 
W krótkim czasie zyskał sobie sła- 
wę i stał się bodaj najpópularniej 
szym aktorem filmowym Włoch, wy 
stfępując w bardzo wielu filmach, 

których wymienimy niektóre: „Jó- 
zef Verdi", „Alkazar“ z francuska 
aktorka Mircille Balin, „Krwawe 
noce”, „Czarny habit”, „Zamknięte 
usta" z Vera Carni, „Córka korsa- 
rza" z nieżyjaca już dziś Doris Du- 
ranti, „Bez nieba” z Isa Miranda, 
„Kobieta nad przepaścia* z Paolą 
Barbarą, „Kłamstwo z miłości” z 
Alida Valli, „Poprzednio: karana” 
z bohaterką filmu „Słońce wscho- 
dzi" — Poli Parvo, „Strzały w pu- 
styni”, po raz druqi z Doris Duran- 
ti, „Dziewczęta w niebezpieczeń- 
stwie” reżyserii Coramine Gallone 
z Hildg Valli jako partnerka „Ben- 
gasi", „Strzał” z Asia Mo”ris, „My 
którzy przeżyliśmy” z Alida Valli, 
„Słońce nad Monte Casino“, „Burz 
liwe noce“, „Życie znów powraca”, 
„Żegnai mój piekny Neapolu". O- 
słatnio nakrecił w ramach współpra- 
cy filmowej francusko-włoskiej film 
„Symfonia ludzka”, w którym wyste 
puje obok niego Blanchette Bru- 
noy, i znana z „Rzym, miasło oł- 
warte" Maria Michi. Od pewnego 
czasu, podobnie iak Marcel Raglie 
ro, przeniósł się Fosco Giachetłi 
„do Francji, 


KUUUUMOMMT 


do walki z żywiożem. A żywioł ten 
zbiera swe straszne żniwo. Gdzie spoj- 
rzeć, w okolicach zagrożonych poża- 
rem, widać ciągnące według drogi ka- 
rawany, wozy z naładowanymi pośpiesz 
nie tobołami i w pośpiechu dorzucony- 
mi bez wyboru meblami. Na odcinku 
wsi Bonrriof, Bergonce, Retjons, Lugan, 
Maillas i Captieux wałka frważa cażą 
noc. Zużytkowano w niej sprzęt, który 
dostarczono z departamentu Gironde: 
Na innych odcinkach jak np. w kanio- 
nie Sł. Saviu-de Blaye pożar byż nie- 
ubłagany. Wiele wsi poszło z dymem, 
cały żywy inwentarz został bezlitośnie 
zwęglony. Pożar zniszczyż tu przeszło 
5.000 ha lasu. ITAA 

Niemniej fragiczny obrót przybrała 
sprawa w innych okolicach. Można bez 
końca cytować nazwy miejscowości 
Luxey, Lenconacq, Capłieux, Cazalio, 
Larlique, Criou, Saint Yzan, Vesonl, 
Cenflandey. Powłarza się je jak pole 
bitew, zaznacza szpileczkami na ma- 
pach. Meldunki z walki z żywiołem 
przyjmuje się jak komunikaty sztabu 
generalnego i z bólem serca odnoto- 
wuje coraz to nowe straty. Tam pastwą 
Pomian, padła wielka rk elek- 
ryczna, łam żywcem e zosta 
dwie kobiety, tam p osiem doniów 
ulegżo w nierównej walce z szałejącym 
żywiołem. | wszędzie lasy, lasy, lasy. 
Tam czterysta hektarów spaliło się jak 
pudełka zapażek, tam tyle, gdzie in- 
dziej tyle. Lato we Francji byżo suche, 
upalne. Ale czy to jest jedyną przyczy- 
ną kałastrofy? 

F.-T. M, 
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( Nr 244 


ela, 4 września 1949 r, 
| kałolicki: Rozalii, Marceleqo. i 
słowiański: Rościsłowy, Ziemomysła 


Z BYDGOSZCZ = 


oddzia) miejscowy dla prenumeraty 
szeń  Generalissimusa Stalina 2 
(Pod arana} tel 24-29. 


jmprezy lotnicze 
v dniu 
jzisiejszym 


pokazy lotnictwa cywilnego: 10,00— 
1100 loty pasażerskie, 14,50 skok spa- 
kchronowy, 15,00 przekazania samolo- 


stwa: 1. start latających skrzyń, 2. mo 
gl na uwięzi, 3. model U — Control, 
|model odrzutowy, 5, latajacę balo- 
n 15,20 akrobacja na samolocie Kadet 
15,29 


umolotów sportowych, 


jdowanie samolotem ze stojącym śmi- 
15.55 — skok piętrowy na spa- 
onie (PO „SP*|. 


Pokazy lotnictwa wojskowego: 16,19 
nelof samolotów z flagami, 46,13 po- 
zny bój pary samolotów, 16.23 akro 
Wija samoletów, 16,35 pokaz imitacji 
owak cj 17,33 skoki desantu z 
pmolotu, 


REGATY ŻEGLARSKIE 
O MISTRZOSTWO POMORZA 


Dnia 4 bm. o godz. 13 odbędą się 
m torze regatowym w Łęgnowie re- 
gały żeglarskie o mistrzostwo Pomorza. 


„Brda“ gra dziś 


w Częstochowie 


W dzisiejszą niedzielę bydgoska 
da” rozegra w Częstochowie społ- 
lanie pizkarskie z cyklu finałowych roz- 
gywek o wejście do Il Ligi. Przeciw- 
"kiem „Brdy” jest groźny zespół czę- 
łochowskiego „Włókniarza”. Ponieważ 
Brda” dosłownie na ostatnią chwilę 
osłaża telegraficznie zawiadomiona o 


P 


ir. do obozu koncentracyjnego O- 


jsk 


LL. Aeroklubowi, 15.10 pokaz mode | 


Jankowski), 15,28 przelot ssykieni | ryminaliście wykończenie więź- 
start | Na. SE y kat 
pech szybowców za wyciągarką (pO  Silnei i krepej budowie ciała. Hu- 
115,36 akrobacja szybowca, 15.40 | S0n zabrał się do mordowania w 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Keiner Nigdy wiecej wojny? 


Nigdy wiecej września! 


Dzisiaj obchodzimy 10 rocznicę rze- |do Bydgoszczy tutejsi volksdeutsche 
zi bydgoskiej, której szczegóły tak do- | zorganizowali akcję dywersyina, mordu 
brze są znane mieszkańcom Bydgoszczy! | jąc ludność cywilną i żołnierzy pol- 
Przed wkroczeniem woisk niemieckich | skich. Niemcy po za'aciu Bydgoszczy 


odspesiekstaśk. „udwotu zw: likwidaci 
Dokument reno tygo aira ryk, 


zbrojnego powstania volksdeutschów, 
męczeństwa kapłana 


zgołowali ludności polskiej straszliwą 
i masakrę, 

O męczeńskiej śmierci jedne- Akcję mordowania Polaków zapo- 
go z kapłanów naszego powiatu, | czątkowalj volksdeutsche bydgoscy. Zor 
mianowicie ks..prob. Bolesława | ganizowana naprędce tzw. Selbstschutz 
Paluchowskiego z Wierzchucina | (Samoobrona) składająca sie z mto- 
Król. tak pisze ks. St. Gałecki: dych drabów niemieckich, była postra- 

„Transportem z Bydgoszczy 
przybył pod koniec kwietnia 1940 | Selbstschutz wyprowadzał Polaków z 
domów i prowadził ich do najbliższe- 
ranienburg ks. prob. Paluchow- |go lasu na stracenie, Później przybyło 
ski. Zaledwie ukazał się na bloku 
mieszkalnym nr 40, już upeti 
go sobie kierownik bloku SS- 
Oberscharfiihrer Schubert, dająe 
zlecenie starszemu bloku, więź- 


niowi Hugonowi, zawodowemu „Według... nadesłanych ..mi.. wiarot 


godnych meldunków przybiera 
wyzywające zachowanie się Pola- 
ków z każdym dniem na sile. Roz 
mawia się publicznie po polsku, 


Ks. P. był w latach ea 60 o 


oczach wszystkich wieźniów blo- 
ku. Wezwawszy ks. Paluchow- 
skiego, nakazał mu wejść na krze 
sło. Wciągnąwszy na ręce reka- 
wice bokserskie, kilkoma silnymi 
pchnięciami w okolice żołądka 
spowodował w kilkunastu minu- 
tach silny krwotok. Za każdym 
uderzeniem spadał skazaniee na 
podłoge, kalecząc dotkliwie gło- 
wę. Następnie kat zaciągnał ofia- 
rę do łaźni blokowej i umieścił 
ks, P. w ubraniu obozowym w 
basenie z zimną wodą, w której 
przetfzymał go przez godzinę. 
Krzyczącego z bólu księdza wy- 
stawił morderca po godzinnym 
przeleżeriu we wodzie przed blok 
mieszkalny. nakazując, by w po- 
zycji przysiadowej, z rękoma wy- 
ciągniętymi naprzód pozostawał 
do wieczornego apelu. Następnego 
dnia ks. P. silnie gorączkująe, le- 
żał na gołej podłodze „mieszka- 
nia". Trzeciego dnia w eelu przy- 
spieszena agonii, kat założył cięż- 
ko choremu długi waż do ust. 
Wąż ten miał połączenie z wo- 
dociągiem z łaźni blokowej. Zim- 
na woda biegła wężem wewnątrz 
ofiary. Wtedy to wszedł Hugon 


pycha się naprzód, na placach za- 
baw i ślizgawkach polska mło- 
dzież zaczepia dzieci niemieckie. 
Tym i podobnym objawom pol- 

skiej swawoli trzeba się koniecz- 
nie przeciwstawić. Jest to zada- 
niem policji wszelkich- odcieni. 
Polacy, mimo swej klęski, nicze- 
go się nie nauczyli i uważają po- 
błażliwe traktowanie ich za sła- 
bość. Gestapo ma wobec tego obo: 
wiązek zwalczać wszelkie objawy 
polskiej bezczelności z całą su- 
rowością. Władze policyjne powia 
towe zechcą wykorzystać  wszel- 
kie możliwe środki i zwalczać 
przez energiczne chwyty każdy 
wypadek prowokacji. Należy Po- 
lakom pokazać, że ich rola 'się 
skończyła, Z gestapo należy mieć 
stały kontakt w tej sprawie” 

(Z listu prezesa regencji 

Bydgoszcz z 9. 1. 1940. Wyj. 
z „Powiat bydgoski oskar- 
ża“). 


Niemcy o sobie 
„.„ Wśród kół niemieckich zauwa 


chem dla ludności polskiej. Zazwyczaj . 


w sklepach klientela polska prze- | 


oaestapo z Rzeszy, kłóre już całkiem 
planowo zabrało się do akcii tępienia 
Polaków. 

Hulażo gestapo po wkroczeniu do Byd 
goszczy i na terenie powiatu bydgo- 
skiego w specjalnie bestialski sposób 
na równi z Selbstschutzem. Sama przy- 
należność do Zwiazku Zachodniego wy 
starczała, by zamordować Polaka. 

Na Słarym Rynku odbywały się ma- 
sowe eqzekucje, w których pod kułami 
plutonów egzekucyjnych zqinęli najlep- 
si synowie naszego miasta. 

Dzisiaj na tym samym Rynku nie za- 
braknie żadnego mieszkańca Bydqosz- 
czy, by oddać hołd ofiarom katów hi- 
tlerowskich! 


= Należy Pólakom pokazać 


powrotu do Rzeszy nie zwracano 
na to uwagi. Gdy jednak radość 
ta minęła, przypomina się ludno- 
ści niemieckiej ten fakt i daje ona 
wyraz swemu niezadowoleniu”. 
(Z listu SD w Bydgoszczy 
do Insp. Policji Bezpieczeń- 
stwa w Gdańsku z 14. 10. 39 
r. wyj. z „Powiat bydgoski 
oskarża* Wł. Dreasa). 


dzielnej rozgrywce i-musiała zespół 


ój wyznaczyć “z pośpiechem, aby | butami na brzuch szamotającego 
iążyć na pociąg, trudno się spodzie- i się kapłana, począł przystębywać 
wać, aby odniosta w Częstochowie suk- | nogami tak, że woda tryskałą jak 
s i należy się raczej liczyć z jejjz fontanny z wnętrza konające- 
przegraną. Rozgrywki jednak finałowe | go. Ks, Paluchowski wyzionął 
lie ograniczają się do tego meczu ii ducha. Przy oknie od ulicy _ mie- 
Jesteśmy przekonani, że dalsze spotka- | dzyblokowej stał - SS-man Schu- 
ħa zastaną „Brdę” całkowicie przygo- | bert. Cyniczny uśmiech sadysty 
owaną i że klub ten nie uczyni nam | towarzyszył makabrycznemu mor 
awodu. dowaniu polskiego kapłana“. 


”—ŻŻŻŚŻŻŻŁR 
REFLEKTOREM 


Rozsypany w setki szarych dni powszednich i dziesiątki świąt, czas nie- 
spostrzeżenie bez przerwy płynie naprzód. 
|  Zajęci swymi troskami i radościami, walką i pracą, zrzadka tylko obra- 
camy się za siebie, by wspomnieć przeszżość. 
| A fymczasem przeszłość żyje. Wykuta w skromnych tablicach w czasie, 
| py nie była jeszcze przeszłością, tkwi pośród iętniących życiem domów 
| kamienna, niewzruszona, trwa na posterunku polskości miasta i jego wiel- 
kiej historii. z pł PAŁ 
|  Zajęci swymi troskami i radościami zapomnieliśmy już o „dniac 
i chwały”, tanaan w swe powszednie frasunki mijamy obojętnie miej- 
sca, gdzie nasi bracia ginęli za najświętsze ideały ludzkości, za to, byśmy 
dziś mogli żyć tak jak żyjemy, byśmy w wolnym kraju mogli spokojnie 
zająć się właśnie każdy swymi froskami i radościami. i 
Jedna z tych kamiennych kart wielkiej historii miasta leży na trawniku 
przed Ratuszem. 5 


R 


MĘCZEŃ KRWIĄ POLAKÓW WALCZĄCYCH 

MIEJSCE UŚWIĘCONE MĘ r | REI | 

— zechciał odczytać napis na kamiennej płycie. 

| mažo czyta. Zapa írzeni w swe codzienne kłopoty dep- 

pe idę meme któr ej płynęła żywa krew naszych braci, 

| każdym krokiem przygypując pyłem zapomnienia miejsce kaźni, wiecznie 
żywy symbol pairiotyzmu naszych wspóźrodaków. 

Czy szusznie czynimy! Czy nie należałoby p iej onas kad 
wy uczcić tę krew naszych współo bywateli, krew, która dziesięć sa 
tak obficie pżynęża na Starym Rynku tylko po to, by właśnie miejsce i 

zwało się Starym Rynkiem, a nie Friedrichsplatzł [GR 


y ten, ktoby 


żyć można zwiększoną aktywność 
i pewność siebie. Ostatnie mowy 
i manifestacje przyczyniły się 
w dużej mierze do podniesienia 
nastroju i do obudzenia ducha 
wyższości nad Polakami. 

Zaszły jednak nowe wydarze- | 
nia, które przytłumiły te nastro- | 
je. Tak np. wywołuje zgorszenie | 
fakt, że wojsko niemieckie w pier 
wszych dniach po wkroczeniu do 
miasta wypróżniło sklepy į war- 
sztaty obuwia. Zajechały wozy 
ciężarowe na. które ładowano 
wszystko bez wyboru. W pierws | 
szych chwilach radości z powodu | 


Żo!ldacy hitlerowscy 
piądrują 


Fr. Marchlewski 


Przedwojenni mieszkańcy Bydgoszczy dobrze pamiętają rolę 
naszych bohaterskich kolejarzy w obronie miasta w pierwszych , 
dniach września 

Szczegóły ich 
ta tego pierwszego oddziału polskich bojowników, obrońców Byd-' 
goszczy, p. Franciszka Marchlewskiego, który jest poza tym wete- 
ranem powstania Wikp. Po tułaczce wojennej wrócił on w 1945 r. da 
miasta, którego tak dzielnie i tak długo hrenii — wrócił jednak 
jako inwalida sparaliżowany i niewidomy. Widujecie go czasem na 


ulicach naszego miasta, popychanego na wózku przez żonę. ! 


ną w st a 
Py matke. rozwi chciała z ma- ległości 
musią 


kii 
binu maszynowego. ców, a jeden ciężko ranny. Nagle 

Dnia 3 września rano koło godz. zauważyliśmy. jak Niemcy zaczęli 
11 nagle w mieście rozpoczęła się uciekać w kierunku ul. Grun- 
strzelanina z karabinów ręcznych waldzkiej, W gonitwie za nimi za- 
i maszynowych. Dowiedziałem się biliśmy 3 dalszych Niemeów. Jak 
od uciekających aków, że się jednak okazało, Niemcy ci ce- 
Niemcy cywilni rozpoczęli pow- lowo wciągnęli nas w pułapkę. Na 
stanie. Z cegielni Petersona ukry- gle bowiem zauważyliśmy, że o” 
ei partyzanci niemieccy st. tacza nas silny oddział dywersan- 


, 


walk udało nam się pozyskać od byłego komendan 


Str. 7 EZ 


TEATR MIEJSKI 


O godz. 20 „Romans z wodewilu”. 
Zniżki dla poszczególnych zakła- 
dów pracy w godzinach biurowych 
sekr. teatru. 


Kina—Pomorzanin: Harry Smith 
odkrywa Ameryke Polonia niacz 
z powodu rem Wolność: Opowieśc 
o prawdziwym człowieku. Orzeł: 
Diabelska grań. Grył: Powrót do 
domu Bałtyk: Dzieci kpt Grania 
Bagatela: Diabelska qrań. 


Początek seansów: Pomorzanin: 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30. Wolność: 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30. Orzeł: 
14, 16, 18. 20.30. Gryf: 14.30, 16.30, 
18.30. Bagatela: 20.30. 


MUZEUM MIEJSKIE w àn 
powszednie — 9—16, w niedzie- 
lẹ i święta — 11—14 (w niedzie 
lẹ | święta — wstęp bezpłatny). 


4 
DYŻUR APTEK. Od 3 bm. „Pod 
Niedźwiedziem” ul. Niedźwiedzie 
11, tel. 16-50 i „Przy Bielawach”, 
AL 1 Maja 91, tel. 23-61. 


NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16 26.17 26.15 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pożarna ur 29-70. P: *ć 
taksówek 36.55 [nformacja i re 
slamacja centrali międzymiasto 
wej 02 Biuro numerów i infor. 
macja centrali miejskiej 03. Biu 
ro napraw 04 Przyjmowanie te 
legramów 05. Zegarynka 06. 


BOLSA E ME *4;7 


PONIEDZIAŁEK, 5 WRZEŚNIA 

9.00 Program lokalny dnia. 9.05 ' 
Wiadomości miejscocwe. 11.40 Au- | 
dyja z okazji Tygodnia Młodzieży | 
Szkolnej. 12.50 Muzyka. 14.50 Po- | 
gadanka pi. „Zakiszanie ziemnia- +: 
ków dla świń” — opracował Miro- 
sław Chomyszyn. 15.00 Przegiąd 
prasy pomorskiej. 16.50 Felieton 
J. Małysik „Wspomnienia tamte- 
go września”. 22.45 Grzegorz Kar- 
daś (fortepian) we własnym reper- 
tuarze. 


a. he 


=N 


NIEDZIELA =EN 
= 4SPORTOW. 
: W niedzielę, 4 bm. odbędą się w 
Bydgoszczy nast. imprezy sportowe: 

Tor regatowy w Łęgnowie — g. 13 
— regaty żeglarskie o mistrzostwo P< 
morza i m. Bydgoszczy. 

Stadion Miejski — g. 15.45 — Mec: 
lekkoatletyczny 6 miast z udziałem naj- 
lepszych lekkoatletów  Inowroczawia, 
Grudziądza, Torunia, Chełmna, Wio- 
czawka i Bydgoszczy. 


BOHATERSCY OBROŃCY BYDGOSZCZY. 
Ci, którzy jako ostatni 
rzucili broń do B 


rady! 


tów, ścigający nas aż na Czyżków 
ko, do lasu. Było nas tylko 5. 
Dwóch zostało zabitych. Sytuacja 
była beznadziejna. Nagle z kierun 
ku Ossowej Góry w szyku bojo- 
wym przyszło nam z pomoeą woj- 
sko polskie w sile 2 kompanii, któ 
rymi dowodził major. Nasza 
wspólna walka kolejarzy woj- 
skiem polskim na Czyżkówku i 
Okolu trwała przeszło 2 godziny. 


„(Ciąg dalszy ro następnym numerze) 
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Wysiłkiem całego społeczeństwa 


dźwiśnięty zostanie z śruzów 


Zamek Królewski 


(Dokończenie ze strony 4) 


Zamek Królewski stał się siedzi- 


bą Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Najazd niemiecki przyniósł 
Zamkowi całkowitą zagładę. U- 
szkodzony poważnie w czasie 0- 
blężenia 1939 roku i częściowo 
snalony, zostaje po upadku pow- 
stania roku 1944 „wysadzony w 
powietrze. przez Niemców. Ze 
wspaniałej niegdyś siedziby kró- 
lewskiei pozostał stos gruzów. 
Na miejscu tvch ruin Zamek bę 
dzie zrekonstruowany wysiłkiem 


calego społeczeństwa. Lud polski 
dźwionie Zamek — powiedział na 
Lipcowym Kongresie Odbudowy 
Warszawy minister budownictwa 
gen. Spychalski — dla jego wiel- 
kich wartości architektonicznych 

„reznych, dla wyrażenia 
jednocześnie siły państwa ludowe- 


go i faktu, że Zamek został od- 
budowany i objęty przez lud pol- 
ski dla swych potrzeb, dla zreali- 
zowania w pomieszczeniach Zam- 
ku stale pogłębiających się więzi 
między masami ludowymi a ich 
Władzą Ludową. 


Tak przedstawia się dziś stan Zamku Królewskiego. 


Prowadzone sa tu 


roboty zabezpieczające, a z ruin wydobywa się ocalałe fragmenty orna* 


mentacji, zegara zamkowego itp. 


BASEE ETONE TEN EPO AERO ETES POPARTE 


: Foto — IKP 


Za okazane nam tak głębokie współczucie z powodu zgonu śp. 


Stefana Kurzydłowskiego 


składamy Wszystkim serdeczne podziękowanie. 


Bziałacze 


am znajomego, Edzia, który 

i umaża siebie za mybitnego 
działacza społecznego. Gdy go spot- 
kam na ulicy, zarosze gdzieś pędzi, 


jest royczerpany,  _mypomporoany, 
zmordorany i w ogóle. Ruina czło- 
mieka. 


— Dokąd tak pędzisz Edziu? — 
pytam go czasem. 

— Ach człowieku! Milion spraro! 
Sto posiedzeń! Tysiąc zebrań! 

— A co ty młaścimie robisz? 

Mina pełna oburzenia: 


— Jakto, nie miesz?  Społecznie 
człowiek pracuje! : 

I znorou gdzieś pędzi na złamanie 
karku. Przyznam się, że darzyłem 
tego Edzia szacunkiem. No, bo jak 
to? Człowiek tyra, jak koń, za dar- 
mo pracuje dla innych. Jednostka, 
jak to się mómi, produktymwna, kon- 
struktyrona i m ogóle. Anioł nie 
człowiek. Szacunek ten minął, jak 
senne marzenie. Spotkałem bomiem 
Józia, który razem z Edziem zasiada 
m setce przeróżnych komitetór i ten 
Józio powiedział mi, na czym mła- 
ściwie polega ta „praca społeczna” 
Edzia! 


— Nigdy ta małpa nie przyjdzie; 


na zebranie punktualnie, myśli mi- 
docznie, że nie warto, bo spóźnią się 
inni, Kiedy przyjdzie spóźniony, de- 
filuje przez całą długość sali. Buty 
mu skrzypią, jak cholera, mięc od- 
czytu zupełnie nie słychać. Gdy usią- 
dzie zaraz żąda głosu „m spramie 
formalnej". Chce by mu pomiedzia- 
no, co się działo bez niego, żąda 
otwarcia okien, lub zamknięcia 
drzwi. Pali przy tym nieustannie. 
Kopci, jak komin. Prosto ro cudze 
oblicza. Wszystko lekceważy i 
roszystko krytykuje. Zachomuje się 
m ogóle skandalicznie!  Stanoroczo, 
porinieneś o nim napisać! Napięt- 
nomać gol 


Osobne słowa wdzięczności wyrażamy Przewielebnemu Duchowieństwu Przedstawi- 
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ea E 


wyniku. 


— A cóż ci on zaminił, 


— Mnie to rotaściwie nic.. tyl- 
ko.. — tu Józio zniżył głos do szep- 
tu: — wczoraj, przy royborach no- 


mego zarządu ta świnia głosowała na 
tego bałwana Koperka, a nie na 
mnie! Masz pojęcie? Na Koperka! A 
przedtem byt ze mną na wódce! Ta- 
ki ananas! 

Teraz to już m ogóle nie miedzia- 
łem, co pomiedzieć. Kto tu rołaści- 
mie jest w porządku? Józio czy 
Edzio? Po długim namyśle dosze- 
dłem do mniosku,.że żaden. Obaj 
natomiast są szkodnikami. Sabotu- 
ją pracę społeczną. Robią z niej 
szopkę. Jako szkodnicy, pominni być 
tępieni. Ogniem i mieczem. Precz 
z tego rodzaju „działaczami“! 


featr Letni „0SA” Łódź, Piotrkowska 94 (daw. „Bagatela”) tel, 272-70 
Dziś, w niedzielę 4 o godz. 16 i 19.30 (i codziennie o godz. 19,30) 


komedia muzyczna p. t. 


z A. Młocdnickim w roli tytułowej 
Oryginalna muzyka francuska — liczny zespół — piękne dekoracje | 


Gigantyczny wyścig kolarski dookoła Polski wymaga od wszys 
uczestników kolosalnego wysiłku i olbrzymiego haritu ducha i ( 
Nic też dziwnego, że kolarze każdą wolną chwilę wykorzystują na od 
poczynek. Nawet ta minuta wytchnienia 
przed startem, może zaważyć na osiągnięciu lepszego o kilka seki 


ci 


na 


krótko 


ulicy miasta 


(Foto 7a IKP) 


HELSINKI. Znany fiński d 
stansowiec Heino ustanowił = 
29:27,2 nowy rekord świeta w bi 
na 10.000 m. Wynik ten jest o i sœ 
lepszy od dawnego rekordu, któ 
należał do Zatopka, ) 


KRAKÓW. Na zawodach 
atletycznych, zorganizowanych z 6 
kazji rozpoczęcia roku szkolnego, W 
których brała udział reprezentacyj! 
kadra lekkoatletek polskich, Gbu 
kówna uzyskała najlepszy powojem 
ny wynik w skoku w dal — 5,51 m. 
Drugie miejsce w tej konkurencji 
zajęła Gębolisówna, osiągając 5,20 m 


ekko 
AU 


| WOODA T 
| 


Wełnę owcz: 
kupuje i płaci najwyższe cat 
„WEŁNA KRAJOWA: 
HENRYK WIŚNIEWSKI 
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cielom Władz, Instytucjom, Organizacjom, w szczególności tok bliskim Zmarłemu organi- 


ystkim Przyjaciołom i Kolegom, którzy okazali nam pomoc 


zacjom Kupieckim i tym wsz Bydgoszcz, ul. Krasińskiego SĄ 
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18.45 Kwadrans 


Bydgoszcz, Aleje 1-go Maja 51 
poleca — przyjmuje 


materacoweg 


5.40 Początek audycii. 5.15j0-moll, op, 29. X Wiadomość: 

ie wiadomości poran- piosenek. 19.00 II dziennik popo | WOLNE POSADY | Kwiaciarka > PA Da omość : | 
sreo p Aese dla świata pra łudniowy, 19.15 To wszysiko iuż garderobę i WOLNE POSADY i pofrzebna od zaraz. Wiadomość GDYNIA uia Migały 
cy. 6,00 Dziennik poranny. 6.15|nasze — chłopskie. 19.40 Utwo- damską — męską — dziecięcą i Gdynia, Świętojańska 51 „Orchi- tel. 37-06 i 
Muzyka rozrywkowa, 6.30 Gim-|ry współczesnych kompozytorów biżut i Starszy księgowy dea", 2542 UUUWWWWWUWNN | 
nastyka; 6.40 d. c. muzyki roz-|polskich w wyk. Olgi iliwickiej. zuterie wysoko wykwalifikowany potrze- j 
rywkowej. 6.55 Program dnia. | 20.00 Wszechnica radiowa, 20.20 kryształy 6665] bny natychmiast do Biura Roz- Pomoc 
700 Wiadomości dziennika po- Koncert krakowskiei orkiestry PR. n działu Remanentów Bydgoszcz, domowa > poh abiat Abiha | NAUKA | 
rannego. 7.15 Muzyka rozrywko-|21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 m asz y ; y ul. Wł, Bełzy 110, uposażenie |p odwód: 1% piekarnia (6674 TRZY 5 | 
wa 8.00 Streszczenie wiadomo-|Daleko od Moskwy — powieść do pisania i liczenia wszyst- |wą II gr. finansowej. (2566 i A i A 
ści porannych. 8.05 Poqadanka|W. Ażajewa, 22.00 Koncert „Na kich typów. miesięczne nowoczesne ko 


pł. „25 lat pracy nauczycielskiej“ |dobranoc“ 22.45 Pianista Grze- i 
8.15 Muzyka rozrywkowa, 8.55 in |gorz Kardaś we własnym reper- 

formacje ogólnopolskie. 9.00 Pro |fuarze. 23.00 Osfafnie wiadomo- 
gram lokalny dnia. 9,05 Wiado- |ści. 23.10 Koncert muzyki cze- 
mości miejscowe. 9.10 Przerwa. |skiej, 23,50 Pronram na dzień 
11.20 Indycze jaiko — słuchowi- |następny. 24,00 Zakończenie au- 
sko Zb. Stolarka, 11.40 Audycja |dycji, hymn. 

z okazji Tygodnia Młodzieży 
Szkolnej. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariackiej. 12.04 
Wiadomości południowe. 12.50 
Na swojską nute, 13.20 Skrzynka 
PCK. 13.30 Muzyka obiadowa w 
wyk, zespołu Jerzeqo Orzechow- 
skiego. 14.00 Audycja ZNP, 14.15 
Utwory komp. rosyjskich w wyk. 
Olgi Łady — sopran, Tatiany 
Woyłaszewskiej—fortepian. 14.50 
Poaadanka pt, „Zakiszanie ziem- 
niaków dla świń”, 15.00 Przeglad 
prasy pomorskiej. 15.05 Reportaż 
z cyklu „Nasze porty”. 15.15 Re- 
zerwa, 15.25 Program dnia, 15.30 
Warszawa — pogadanka Ewy 
Szelburąq Zarembinv. 15.45 Mu- 
zyka ludowa. 16.05 Poqadanka 
z cyklu „Ochrona przyrody”. 
16,15 Audycja PDT. 16.20 Audy- 
cja słowno-muzyczna „Anfoni 
Rubinstein" 16.50 Felieton Jani- 
ny Małysik „Wspomnienia famfe 
qo września“. 17.00 | dziennik po 
południowy. 17.15 Koncert roz- 
rywkowy. 18.00 Głas mają ko- 


biety, 18.15 Schuberi — kwartet 


Z dniem 5 września br. 


przenoszę sklep mój na 


ul. Długą nr 46 


zatrudni 


— m M w a M IS 


2522 


FURDYGAI S 


Ojciec strzelał nazbyt w górę. 
Dzik się wściekł i afakuje, 
Więc myśliwy swoją skórę 
Szybkim biegiem fak rafuje. 


= 

Czas już skończyć z dziczą plagą. 
Patrz, mój tato, jest odyniec! 
Celuj wolno i z rozwagą, 

A od kuli pewnie zginie, 


Kierownika 


fechnicznego z uprawnieniami 
natychmiast Spółdziel- 
nia Pracy Techniczno-Budowlana 
„Filar“ Koszalin, ul. Bieruta 24. 


uprawę ziół leczniczych. 


kata”. 


W EM 


Dzik pod drzewem chrzaka butnie: 


„Siedź tam teraz, miły paniel“ 
Tak skończyło się więc smutnie 
Nieforftunne polowanie, 


|| RÓŻNE || 


Szukam wspólnika (czkijł 
pożądany teren odpowiedni pod 


szenia IKP Łódź „Korzystna lo- 
(2538 


pondencyjne kursy księgowościj 
— Łódź, skrytka 163, 253 


Lekcji 
śpiewu, forłepianu udziela 
sokińska Bydgoszcz, Chopin 
10/2. 667 


[[sFRzebaż || 


„,_ Używane 

ialnie stale na 

Msfianieji sprzedaje 
bożowy Rynek 12, 


Lorno |] 


Kupię } 
na wybrzeżu od właściciela 
kę albo dom Wł. Szudzińsk 
Nowe Miasto n/Dr., Lipowa 9. 
2540 


ODDA i 
ROZPOWSZECHNIA. 


ILUSTROWANY 
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Zato- 


' REDAK A I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
` wok Hi 20. — Telefon nr 33-41 i 38-42. 
i PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 

2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
wyższą, nie 
Redakcja 
odpowiada. 


| OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł m słowo. Po iwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata aw słów. 
Trusty druk 100% drożej. z ; 

zł, za tekstem 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO“ W WIELKIÇH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ + || Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100-380 
WYDAWCA: SPÓŁDZIBLNIA WYDAWNICZA „ZRYW“ od 40—150. zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie- | 
Za terminowe zamieszczenie 


$ | dziele i święta 50% drożej. 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 1 38-42. | ogłoszeń nie odpowiađamy. 


o 
Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW; w Bydgoszczy, ul, Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. 


odowane 
ów niezamówionych 
Redak 
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